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Zagłębie — Stal 3:0. Podczas niedzielnego meczu takich ostrych starć, jak to między Piotrem Czechow­
skim (z lewej) i Dariuszem Marciniakiem, było wiele.
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4. Termin składania wńśa 
upływa z dniem 31 grudnia!! 
uprawnienia osób, które w< 
ślony-m ustawowo terminie 
złożą wniosków — wygasa;;

ośrodkiem rehabilitacyj- 
przedstawiciełe dyrekcji

przewidują eksperci gieł- 
ma raczej co liczyć na

Szczególnie niekorzy- 
być II połowa br. Dzie-

5. Szczegółowych informaci 
dzielają wydziały (referaty)? 
zji i gospodarki gruntami ufl 
miejskich (gmin).

KOMUNIKAT 

WOJEWODY 

LEGNICKIEGO

na 
dobry, 

wy- 
dzięki korzystnej 

relacji między po- 
a popytem. Od po- 

1990 r. ceny na

„KURONIÓWKI”
listopada ub. r. w lubi^kim 
mlecznym „Przysmak wy

- ■ ■ bezpłatne

2. Realizacją ekwiwalent 
te są osoby, które powróciły 
kraju do dnia 23 maja 1851

3. Osoby zainteresowane i 
maniem ekwiwalentu zoboy, 
są złożyć odpowiednie wni® 
wybranego na terenie kraju: 
nowego organu administracj 
stwowej stopnia podstawią 
właściwości szczególnej ds. j 
zji i gospodarki .gruntami

NA CO ZFS?
Przedstawicielstwo Miedziowe 

FZZG omawiało kwestie związa­
ne z funkcjonowaniem w br. kom- 
binackiego „banku miejsc wczaso­
wych”, a także zasady odpłatno­
ści za skierowania do domów wy- 
poczynkowych. Wyrażono pogląd, 
iż obciążenie pracowników ko­
rzystających z wczasów nie po­
winno rosnąć. Wydano oświadcze­
nie w sprawie sposobu zagospo­
darowania środków ZFS w 1990 r. 
Sprzeciwiono się pomysłowi two­
rzenia tzw. kont indywidualnych, 
który jest sprzeczny z dotychczas 
obowiązującą ustawą o ZFS.

TYSIĘCZNA ZMIANA
27 stycznia 1971 r. w Górniczym 

Pogotowiu Ratowniczym OSRG 
podjął dyżur pięcioosobowy zastęp 
ratowniczy, który został zmienio­
ny po tygodniu. W ubiegły pią­
tek, 9 marca, odbyła się tysięczna 
zmiana. Dwa zastępy z ZG ..Rud­
na” i jeden z ZG „Konrad” zo­
stały zluzowane przez zastępy z 
kop. „Turów’’ i kop. „Polkowice”. 
Ratownicy z 999 i 1000 zmiany o- 
trzymali okolicznościowe dyplomy, 
a zastępowi medale XV-lecia 
OSRG.

ZŁE PROGNOZY?
Ubiegły rok był dla miedzi 

światowym rynku bardzo r 
Notowania na nią osiągnęły 
soki poziom 
zmianie 
dążą 
czątku 
„czerwony metal”, niestety, spada­
ją. I jak 
dowi nie 
poprawę, 
sina ma 
je się tak dlatego, iż z jednej stro­
ny zwiększa się produkcja miedzi, 
z drugiej zaś spada zapotrzebowa­
nie na nią w związku z zapowia-

Stosownie do art. 83 
dnia 29 kwietnia 1985 r 
darce gruntami i wywh8 
nieruchomości (tj. Dz, y 
nr 14 poz. 74) informuję'*1

1. Repatrianci, ich prąw 
cy i inne. osoby, które w » 
z wojną rozpoczętą w 1935 
zostawiły majątek nieruch 
terenach nie wchodzących , 
obecnego obszaru państwa ! 
ubiegać się o ekwiwalent a 
stawione mienie.

RYWALE z USA
PO przedstawicielach chicagow- 

skiei firmy consultingowej A.l. 
Kearney zawitali w ubiegłym y- 
godniu do KGHM reprezentanci z 
konkurencyjnej firmy Bajn 
stonu. Zaoferowali swoje usługi w 
zakresie opracowania propo-ycj. 
przeprowadzenia zmian struKlu- 
ralnych i własnościowych w poi 
skim przemyśle miedziowym.paszport

BEZ KOLEJKI
Wyrobienie paszportu wciąż jest 

operacją graniczącą z koszmarem 
Trzeba mieć dużo czasu, stalowe 
nerwy i anielską cierpliwość. Kaz- 
dy pomysł łagodzący tę cierniową 
drogę jest więc na wagę złota. 
Rok temu służba socjalna KGHM 
postarała się o uruchomienie biu­
ra pośrednictwa paszportowego. 
Biuro mieściło się w Lubinie i ob­
sługiwało pracowników KGHM 
oraz członków ich rodzin. W 1989 r. 
za jego pośrednictwem — spraw­
nie i szybko — załatwiło paszpor­
ty blisko pięć tysięcy osób. Nie­
stety. 1 stycznia tego roku zmie­
niły się przepisy i biuro trzeba 
było zamknąć. Do prowadzenia ta­
kiego interesu należało mieć kon­
cesję, a KGHM jej nie miał.

Mamy jednak dobrą wiadomość. 
Od pierwszego marca br. przy ul. 
Kościuszki 9 w Lubinie (a więc 
tam, gdzie poprzednio) otwarło 
swe podwoje Biuro Usług Pasz­
portowych „Ikar”, w oparciu o 
prywatną koncesję, jaką otrzymał 
pan Henryk Kawecki, szef „Ika­
ra”. W BUP „Ikar” można zała­
twić od ręki wszystkie formalno­
ści niezbędne do otrzymania pa­
szportu. Z jego usług mogą ko­
rzystać mieszkańcy gmin: Lubin. 
Polkowice, Chocianów i Rudna. 
Biuro czynne jest w każdy ponie­
działek i wtorek od 15 do 17 (tel. 
44-28-56). Szef „Ikara” zapewnia, I 
że za pośrednictwem jego biura I 
można załatwić paszport szybko, 
bez tracenia nerwów i czasu — 
za jedyne 12 tysięcy złotych. Są­
dzimy. że klienteli nie zabraknie. I

dZCala nadzieja w tym. że miedzio­
wi wróżbici już nie raz się pomj

rozszerzenie 
baru PSS 

_ _ dotacje, a 
ZEC „łupie”" straszne pieniądze za 
ogrzewanie, nawet tych pomiesz­
czeń, gdzie nie ma kaloryferów. 
Trudno więc agentce wygospoda­
rować dodatkowe środki na dar- 

.mowe zupki z marży, zaś PCK też 
odczuwa niedobór pieniędzy.

Można się jednak znajdzie jakiś 
fundator?...

NARADOMANIA
Z inicjatywy Zarządu Główne­

go Dolnośląskiego Związku Inwa­
lidów Narządu Ruchu w Głogowie 
zwołano w tym mieście naradę, 
aby znaleźć jakiś sposób na za-- 
trudnienie 60 ludzi niepełnospraw­
nych.

Przybyli na nią dyrektor na­
czelny HM „Głogów”, która dys­
ponuje 
nym, 
KGHM .< z-ca lekarza wojewódz­
kiego, ale zabrakło prezydenta 
Głogowa i szefów innych, głogow­
skich firm, którzy najwięcej w 
przedmiotowej sprawie winni mieć 
do powiedzenia.

W efekcie najważniejszym usta­
leniem tej narady jest zwołanie... 
kolejnej narady w kwietniu.

Od 
baa*ze  ---------~
dawane są codziennie 
zupy. Piętnaście „kuroniówek I1 
nansuje miejscowy odazial 1LK. i 
tyleż samo funduje kierowniczka 
baru agentka Władysława 00lo 
ziiteka. Posiłki te cieszą się . o- 
gromną popularnością. Pierwsi a_ 
matorzy pojawiają się już w go 
dżinach rannych, by na śniadanie 
zjeść zupę mleczną, a w południe 
przychodzą na grochówkę, jarzy­
nową czy barszcz. Zapotrzebowa­
nie jest znacznie większe, ale bra­
kuje funduszów na 
tej akcji. Właściciel 
„Społem” wycofuje

TYDZIEŃ
danym osłabieniem d-v,’a™^ 
wzrostu gospodarczego na zacno

STRYCHULCE

kretariat tG-10-25,’ 
że na Kończal
^czelnego, sekr. 
Żukowska. Dri*  
Placówki RSW 
Ba sol)ic także n

mających się robotników, gdzie 
składał maturę w czasie dwa razy 
krótszym niż normalnie. Potem o- 
t rżymy wał „kwit” na studia w
WSNS przy KC PZPR, albo jakieś 
inne wyższe kursy partyjne. Po 
czym, jako świeżo upieczony ma-" 
gister marksizmu-leninizmu otrzy­
mywał posadę kierownika wydzia­
łu w KW. Tu przez parę lat szli- 
Jował swe „zawodowe” umiejętno- 
sci i kiedy uznano, że już dojrzał 
otrzymywał posadę dyrektora, pod­
sekretarza stanu, ministra albo 
“"ifcosadora. 1 byl 10 najlepszy 
sposób na zrobienie kariery. Apd- 
ratczykowska nić w życiorysie no­
bilitowała.
■nT«ul^iSci^ isstem daleki od ge- 
kadrnZk1Uania’ 'b° przeciei cala 
z anarnieTOWn.W?a rekr^ala się 
but ,ok pTV3nteao- Caly system 
oył tak 'skonstruowany, że nie 
można było dostać „posady" bry- 
O^isty bez pozytywnej opinii 
POP, nawet jeśli kandydat buł 
^rtymy. Z jeszcze V roku 
two’-a“pK P“r£y”le jedynowladz- 
,-aczęlo Się rozłazić jak zetla 

derka, objęcie stanowiska da rektora przez człowieka nie L/taZ 
ającegp legitymacji PZPR h. i 

prawie niemożliwe Tak buł <.uVł° 
struowany system n„t ■ -kon~ 
menklatury. Wiem ^ł ri°' 
brze poinformowanych że u- u 
Janusz Maciejewiczioo kiedy reny przez ,'sMdarnW 
dowal na dyrektora kandy- ayrektora generalnego

KGHM, egzekutywa KW w Leg­
nicy, która musiała tę kandydatu­
rę zatwierdzić, wysunęła zarzut, że 
jest on wprawdzie członkiem par­
tii, ale nigdy i niczym nie wyróż­
nił, się w pracy politycznej. Osta­
tecznie kandydat „namaszczenie” 
uzyskał., bo towarzysze z egzeku­
tywy nie ośmielili się zaryzyko­
wać konfliktu z załogami koncer- 
iyu. I uie odkryję Ameryki pisząc, 
ze Janusz Maciejewicz jest do dziś 
wspominany z sentymentem bo 
był dobrym i mądrym szefem 
zresztą nie on jeden.

Rzecz jasna nie zmienia to fak- 
syst.e™ Partyjnej nomenkla­

tury, czyh doboru kadr wedle ko- 
i skuty °W™'*-  był szkodliwy 
d^emu ,e°° !lmkcj°uowania f>ę. 
Dl& Je.^e długo odczuwać.

sSsS-s?Wiec In "asart- stosuje- -c 1 same metody tulę to

BSsT-
ziemnych strnkt,’ w P°d-w nielegalnychkpi^mno{ ■ drukował 
jest na pierwsz^ r teraz tez
wiqc lmn- Krótko mó-

nasz człowiek. Ale czy to

Premier Tadeusz Mazowiecki, 
obejmując swój urząd, oznajmił 
publicznie, że w polityce kadro­
wej będzie obowiązywało kryte­
rium kwalifikacji i kompetencji. 
W oświadczeniu szefa rządu za­
warła się wielka mądrość, wyni­
kająca z tragicznych błędów po­
pełnionych w tej dziedzinie przez 
PZPR, i tego największego, który 
opierał się o słynną zasadę BMW, 
co w rozwinięciu oznaczało: nie 
ma znaczenia, że towarzysz Ko­
walski jest dyletantem. Ważne, że 
o nasz człowiek i do tego bierny

ale.wiernV- W ciągu dzie^ 
skntuleCt .w.lele barier, często bły- 
kfthwych, przebiegało pod par- 
wałmtry iU'eC‘ Kowalski zosta- 
^yJir*- ewoclniczącym Zarządu Za- 
zek bWJ,°° >ZSMP’ który £0 
PZPR Nlnde°wym , Przedszkolem 
sie t,w „ 1 h lunkcji Wyróżniał się t~w. pożądanymi cechami no- 

‘y“neB0 akty^ty- Kierowco 
c go więc do szkoły dla wyróż­

niasz” oznacza cechy, które s 
posiadać sprawny tncn6<iier- 
wiam się, że nie we i®‘*'  
przypadkach. Obawiam się 
obecna rzeź dyrektorów W’-' 
cych się z nomenklatury 
ogóle jacyś dyrektorzy W ’ 
menklatury, poza tymi, Ki 
trzymali nominacje P° 
PZPR?) odbywa się pa*  s;- 
lec. I jest to zjawisko , 
ne. Pomijam już fakt, • 
autentycznie zasłużony™ 
dżerów skrzywdzi się w

To jest mniejsze zło. , 
zło największe czai Si? ( 
szłości. Stołek dyrektora j 
nie był u nas zbyt Pe ■ ,i 
jest pewny jeszcze fi 
rektor pracujący 2 
mieniu nie może bycj^ 
szefem. Innymi słowy " 
do punktu wyjścia.

Cała ta sprawa 
szerszy wymiar. ł>e- e 
gatego Zachodu, be~ 
nych inwestycji su n/ 
z bagna zabiedzone; 
polskiej gospodarki- 
zachodni biznes wca/e _nii, J 
nas drzwiami i 2cl’ 
szumnych deklaracji., ,|Sj 
biznes nie jest sluplEejeI, 
serwuje co się u ncs ,48 
lu zjawisk nie P0? 
nie pojmuje, to nie , j 
Musimy o tym wieat' 
tać w naszym własny^ $ 1>
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zarządu 
ZG „Rudna”.

Tego dnia rada zajmowała się 
także jeszcze innymi sprawami.

Na wniosek dyrektora general­
nego wyraziła zgodę na odwoła-

cież zależą place pracowników, los 
każdego. Inaczej przyjdzie nam 
zamykać niektóre ogniwa produk­
cyjne, zwalniać ludzi...

Wszyscy teraz czekają na pro­
jekt protokołu dodatkowego nr 11. 
wtedy zapewne dyskusja będzie 
bardziej konkretna i kontrowersyj­
na.

~ ' Le-
Mazur z ZG
Budownictwa
Danuta Fir-

i Stanisław

rynku prasowym poptocn. 
„Pudlo" już kilkanaście znanych 
tytułów, a wielu innym zagląda w 
oczy wiclmo likwidacji. Niestety, 
prasa bardzo zdrożała i nawet 
najwierniejsi czytelnicy zdradzają 
swe uldbione gazety z rolką papie­
ru toaletowego. Bo ta druga bywa 
tańsza i jakby bardziej użyteczna.

ków — powiedział na koniec prze­
wodniczący KG „Solidarność” Za­
głębia Miedziowego — ale nie mo­
że być większych odstępstw od 
tego, co wprowadza węgiel.

W tej kwestii wypowiedział się 
również dyrektor generalny Miro­
sław Pawlak. Zapewnił, iż kom­
binat i tym razem, jak zresztą 
zawsze, uszanuje wynegocjowane 
w Katowicach zasady. Zwrócił jed­
nak uwagę na odmienność sy­
tuacji występującej w KGHM i 
w górnictwie węglowym.
— My nie mamy problemu ze 

zbytem miedzi na zagranicznych 
rynkach — zaakcentował. — Dla­
tego nie możemy sobie pozwolić 
na zaniechanie wydobycia rudy 
miedzi w soboty, gdyż naszym 
hutom już przy obecnym układzie 
brakuje koncentratu i musimy go 
importować. Taki stan rzutować 
będzie na kondycję ekonomi 
firmy, a nikomu z nas nie może 

czytelnika. Ujmując rzecz 
— pogardzają faktami, a 

czytelników mają za głupców.

Iledaktorzy i dziennikarze wyła­
żą ze skóry, aby ich produkcja by­
ła atrakcyjna i znalazła nabyw­
ców. Nie jest to zadanie łatwe, bo 
kiedy wolno pisać wszystko o 
loszystklm i. wszystkich, trudno 
być- oryginalnym. Bywa więc, źe 
w pogoni za oryginalnością, nie­
którzy koledzy po piórze zapomi­
nają o etyce zawodowej i szacun­
ku dla 
inacze j

nie ze stanowiska dyrektora na­
czelnego Zakładu Budownictwa 
Górniczo-Hutniczego mgr. inż. Je­
rzego Kasiaka (24 — za, cztery — 
przeciw, cztery wstrzymujące się).

Sprawę tę — przypomnijmy — 
wywołało ogłoszone na wniosek 
grupy pracowników referendum 
zakładowe, w którym 75 proc, u- 
czestniczących w nim pracowni­
ków opowiedziało się przeciwko 
dalszemu pełnieniu tej funkcji 
przez dotychczasowego dyrektora.

Następnie wybrano spośród 
członków kombinackiej rady jej 
przedstawicieli do komisji kon­
kursowych na dyrektorów zakła­
dów:, ZG „Sieroszewice” — An­
drzej Jędrkowiak z ZG „Sierosze­
wice” i Leszek Czulak z ZG „Lubin". 
Zakład Budowy Kopalń: Krzysz­
tof Rauer — ZBK i Marian Krze­
miński ZG „Polkowice”. Zakłady 
Naprawcze Maszyn; Telesfor 
wicz z ZBK i Jan 
„Rudna”. Zakład 
Górniczo-Hutniczego: 
licińska ż 
Lembas z

Jednym z wybitnych specjali­
stów w tej dziedzinie jest niejaki 
Grzegorz Orawski, pisujący felie­
tony pod wspólnym tytułem „Mo­
je paranoje”, w postpczc*perow-  
skim tygodniku' „Konkrety". Ten 
wybitny autor w .felietonie „Ko­
niec komuny?" napisał, byl ostat­
nio o „bojowym felietoniście z 
miedzianego tygodnika" — czyli o 
mnie — że niegdyś pisywałem w 
„Konkretach", tylko zupełnie ina­
czej. I podlał tę sensację pikant­
nym sosem innych „rewelacji".

czasowe zasady naliczania zarob­
ków za pracę w soboty w górnic­
twie: za dwie pierwsze godziny — 
50-proc. dodatek do stawki oso­
bistej. za następne — 100 procent. 
Jakie są możliwości wprowadze- 
?^r wyższych tabel płacowych w 
KGHM? Trochę środków da po­
wrót do kodeksowych zasad pła­
cenia za nadgodziny w soboty, 
część uzyska się przez likwidację 
„trzynastek” tam, gdzie jeszcze te­
go nie zrobiono. Może to jednak 
nie wystarczać, wówczas będą mu- 
siały zakłady wejść w podatek, je­
śli będzie je na to stać. Najpraw­
dopodobniej nie utrzyma się na­
dal 30' proc, premii gwarantowa­
nej. W zakładach zaplecza będzie 
można prowadzić tabele widełko­
we i ustalona w ich ramach staw- 

- ka uzależniona będzie od możli­
wości finansowych zakładu. Czy 
podwyżki dostanie administracja? 
Zależeć to będzie od zasobności 
zakładu oraz ustaleń dyrekcji i 
związków zawodowych. Ale to 
wszystko — podkreślił referujący 
— to dopiero wstępne przymiarki.

Rada jest ciekawa także zdania 
związkowców.

Szef Przedstawicielstwa Miedzio­
wego Ryszard Zbrzyzny stwierdził, 
że przedstawią swój stosunek wte­
dy, gdy dyrekcja przedłoży pro­
jekt protokołu, ale za to odsłonił 
kulisy uzgodnień podjętych w Ka­
towicach:

— Składy węgla są przepełnione, 
krajowi odbiorcy nie mają pie •

niędzy, eksport leży, jako że rząd 
wprowadził cło wywozowe w wy­
sokości 400 tys. złotych za tonę, 
co dla kopalni jest nieopłacalne. 
Ta sytuacja wymusza konieczność 
rezygnacji z prowadzenia wydoby­
cia w soboty. Dlatego podpisano 
porozumienie o zawieszeniu u- 
chwały 199. do czasu podjęcia de­
cyzji o przyszłości górnictwa wę­
glowego. Przelanie środków z so­
bót na „czarne dni” sprawi, iż re­
lacja średniej płacy w górnictwie 
w stosunku do przemysłu prze­
twórczego wyniesie jak 1.9; 1. a 
więc zbliży się do ustalonej przy 
„okrągłym stole”. .

— Protokół węglowy — podkre­
ślił R. Zbrzyzny — musi być żyw­
cem przeniesiony do kombinatu 
chociaż nie kwestionujemy potrze­
by pracy w soboty, ale na zasa­
dach pełnej dobrowolności, bez e- 
konomicznego nacisku. Dlatego 
dyrekcja musi nam przedstawić 
źródła finansowania i płacenia za 
sobotnie wydobycie, bowiem gór- 

,nicy węglowi nie mogą za pięć 
dni pracy zarabiać tyle samo, co 
miedziowi za sześć.

Lider kombinackiej „Solidarno­
ści” oświadczył na wstępie:

— Dobrze się stało, że ta upo­
karzająca górników uchwała zni­
knęła i więcej nie powróci do na­
szych kopalń.

Dalej Władysław Grocki posta­
wił pytanie, czy KGHM stać na 
prace w soboty?

Jego zdaniem, koszty prowadze­
nia sobotniej eksploatacji nie są 
adekwatne do osiąganych zysków 
z urobionej w te dni rudy. Na­
leży przeorganizować system pra­
cy kopalń w soboty. Powinno się 
odejść od wydobycia, prowadzić 
się powinno jedynie remonty, któ­
rych nie można robić na mchu. 
Zakłady będą czyniły ruchy ,pła- 

. cowe W ramncli. posiądanyc-i ^pd- 

owac a 
iczną g 

----- ..._________  .. ..._ może ? 
ona być obojętna. Od tego prze- l 

Tnlpyn nlnrn nrarnwnilrów Inc ?

: :■ Jak obwieściły środki masowej 
informacji, trzy górnicze centrale

ęE związkowe: Krajowa
ie :| Górnictwa „Solidarność", Federa- 
M cja Związków Zawodowych Gór- 
;; ników oraz Porozumienie Związ- 

ków Zawodowych Dozoru Górni- 
czego dogadały się ze Wspólnota 
Węgla Kamiennego w sprawie

’ ■ słynnej uchwały 199/81 Rady Mi- 
j nistrów, stwarzającej ekonomiczny 

przymus do pracy w soboty, gdyż 
płacono górnikom trzy razy wię-

• | cej niż w „czarne dni”. Jednocze- 
... ’ śnie za przyzwoleniem ministra

. przemysłu, strony podpisały pro-
•: t°kól dodatkowy nr 11 do poro- 

!' zumienia placowego górników wą_ 
gla kamiennego, któr.y wchodzi w

1 życie z dniem 10 marca br. A jak 
wiadomo, to co obowiązuje na wę- 

-/ glu — na mocy uchwały RM nr
2 — przechodzi także do miedzi.

:s. Trzymając w ręku gorący jesz- 
Cze protokół węglowy Michał Ry- 

-1. ■ — naczelnik wydziału plac
fi, KGHM informuje zebranych o za- 

wartych tam rozwiązaniach:
, ; Część „sobotnich pieniędzy” 

przerzuca się na zwiększenie wy- 
nagrodzeń od poniedziałku do 

r,!i Piątku. Wzrastają więc stawki 
ji Plac zasadniczych w stosunku do 

dotychczasowych o 30 proc, dla 
jf Pracowników zatrudnionych na 

P°w‘erzchni i o 40 proc, dla dolo-
• 1 wych. Ale nie oznacza to — moc-
J no akcentuje, by później nie by- 
”, 0 rozgoryczenia i zaskoczenia —
i/ utwnatycznego przyrostu wyna-
./ . |r°dzeń. bo wielkość bazowego 
'? dnduszu plac wolnego od opodat-

,i®st nadal taka sama.
L' ■ °Y/1Ć. więc raczej należy o prze- 
/ unięciu pewnych elementów pla-

kolejnego posiedzenia 
yraeowniczej KGHM w u- 

— 9 bni., któremu 
Zwodniczy! Stanisław Lembas 

.pkretarz rady, najwięcej cza- 
— uczestnikom zajęło usta- 

i lenie porządku dziennego.

< Niektóre z wcześniej zaplanowa- 
h lematów prezydium zapropo-

■ "Sto .zdjąć”, w tym m. in. za- 
’< Sierdzenie systemu ekonomiczno- 
1 GMnsowego przedsiębiorstwa na 

1000 rok, ponieważ me wszyst-
1 lie zakłady nadesłały swoje opi- 
: d0 przekazanego nn projektu,

" Lceso zresztą wstępną akcep- 
> ma<e RP Wyleciał" też punkt do- 
iJkiwzacy statutu kombinatu, albo- 
!/ ”iem trzeba będzie, wprowadzić do 

niego zmiany wynikające ze zno- 
U welizowanej ostatnio przez Sejm 

- ustawy o przedsiębiorstwie. Odło- 
'i' żono również wydanie opinii do 

wniesionego przez dyrekcję pro­
jektu schematu organizacyjnego 
zarządu. Przy tej sprawie WoL

J ciech Dutkiewicz zauwa: 
„Ij wpierw dyrekcja 
‘‘L stawić koncepcję 

kombinatu, by nie 
: 1 niał zakładów, 

wnieść natomiast 
dy informację o 
zgodnieniacl- — 
Chwały 199

RP wyłoniła 
grona przedstawicieli do 
radowsko-dyrckcyjnej komisji zaj­
mującej się sprawami restruktu­
ryzacji KGHM. akcjonariatu pra­
cowniczego i banku rozwoju re- J 
'gionu. W jej skład weszli: Adam H 
Butyński — HM „Głogów”. Le. g 
szek Czulak — ZG „Lubin”. Da- g 
nuta Firlicińska — zarząd. An- g 
drzej Jędrkowiak — ZG „Siero- 
szowice”. Marian Krzemiński — u 
ZG „Polkowice”. Telesfor Lewicz N 
— ZBK. Stanisław .Lembas — ZG 
„Rudna”i i Krystyna Mo/iieta — 
ZBiPM „Cuprum”. Do podstawo- 
wych zadań tego zespołu będzie 
należało nadzorowanie pi-zebrtgu 3 
prac w tych dziedzinach, a t.Rźe -u

go nie z-i bardzo. IV < 
felietonie sklecił zdanie 
się bardzo ważne wydar 
dzieci z le wiedzą, że i 
mu miejsce, a każdy c 
napisze, żc coś się icydarzylo 
że by tak, kolego CM O w

i Woj- 
zauważył, iż 

powinna przed- 
przyszłej roli 
ubezwłasnowol- 

Proponowano 
pod obrady ra- 

............. ...... w. katowickich u- 
' Xdni"eniach ’ na temat losu u- 

....-1. I"1 r związanym z tym 
ź ‘protokołem dodatkowym nr 11 do 
>< porozumienia placowego górni- 

ków. z sugestiami prezydium zgo­
dzi? się dyrektor generalny Miro­
sław Pawlak. Ale zanim rada przc- 

.. głosowała jednomyślnie nowy ze- 
*1 staw tematyczny, członek RP kom- 

. binatu i zarazem przewodniczący 
tj- Rady Pracowniczej ZG „Rudna” 

Zbigniew Borowski, poprosił ze- 
I branych o umożliwienie niu zło­

żenia w imieniu swej rady na rę­
ce szefa przedsiębiorstwa oficjal­
nego wniosku o... podzielenie 
KGHM, poprzez wyłączenie z ję­

ci go struktury kopalni „Rudna”. W 
momencie dokonywania tego aktu 
i przekazujący, i przyjmujący u- 

, śmiechnęli się kordialnie, a pod- 
.; czas najbliższej przerwy udali się 

równie przyjaźnie na gabinetowa 
■. pogawędkę, o której przebiegu nic 

jednak .nie wiemy.

Ta.k jak trudno polemizoicai z 
fazetem, który twierdzi, że Polska 
leży na Antylach, tak trudno mnie 
ścierać s:-; z Orawskim. Ręee opa­
dają. .Ja rozumiem, że felietonista 
„Konkretów", który co tydzień 
ylosi publicznie, że jest pozbawio­
ny piątej klepki, może uważać, że 
ta legitymacja upoważnia go do 
mijania się z praiodą i zdrowym 
rozsądkiem. Nie sądzę jednak, aby 
jego czytelnicy (mniemam, że tacy 
są) udawali.' że nie tcidco. ii ma 
ich za stado bezrozumnych baro­
nów, które przed chwilą spadły z 
Księżyca. Orawski kłamie bomiem 
li’ żywe oczy. „Bojowy felietonista 
z miedzianego tygodnika" Jan 
Doński nigdy nie opublikoieał u? 
..Konkretach" najmarniejszej linij­
ki tekstu. Taka jest prawda i O- 
rawski o tym wie. Wiedzą b tym 

I równiej czytelnicy jego tygolwk-t
Po co mu to łgarstwo? Czyżby 
tym sposobem chcici wałczyć z 
konkurencyjnym tygodni!.-iem? 
Znam parę lepszych metod. Na 
przykład pisać lepiej — i popraw- 
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uouegu, ze po prum 
oddawać konsumentowi P,e i

w połowie lutego S 
10 1570. 77 osób już

--  »vn ,
Przekonaniu, l

A. ;il

NSZZ 
panią 
żalu,

„ wpruwuiw- ; 9 . i 
w postaci talonów 
stosowanych w
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— Tu nikt nic przychodzi z aktem, 
że dom wybudował, tu przychodzi 
po pracę.

Do zakładowej organizacji 
„Solidarność” przywiodło 
Klarę Bambynck poczucie 
krzywdy i bezradności.

pod pisane przez 
pan Czupkłcwic.
Są młodsze, z którymi nic idzie 
rozmawiać... To nic po harcerska.
30 lat temu uległ wypadkowi na 
szej kopalni, a teraz kobietę...

— Przeniesiona? 
biota starsza ria 1

— Nic wiem, co kierowało panem 
Czupklcwlczem, ale nie ma co dys­
kutować z kierownikiem kadr. Pan 

i jest porozumienie 
pana poprzednika, a 

nic przestrzega go.
po- 

Mąż
na-

Otoz taką właśnie . 
od dobrych kilku lat e 
prowadzi w lokalu Górni, 
mu Technika, czyli w Ż? 
NOT. Obiady wydawane j 
w określonych godzinach .» hrimi n 'Uf 

NOWA Wauj
MONOPOłjJ
rvŁ.CTnx=rc:-i- i, |,| ,| i.j, 1 |

j>> mwuzuc uęaącej ■ 
nie reklamą działalność'11 771 n (o fil \n m SDrJł

ia odrobinę czy­
nie pracuje po 

o to, żeby żył.

Ale „Społem” nie ma a” 
ustępować z raz zajętej F^I 
Oto na propozycję wydawać 
szły z bonów, wiceprezes ..^’ 
ds. gastronomii i produkcji z*  
powagą proponuje., .nowa ««• 
„Możemy wprowadzić wyM? 
reszty w 1 
skich i______ v.
wewn e t rznym...”.

Lubińskie „Społem" „„ 
nej fir mówce będące- • 

ni, oferuje m. in. Slw" ’ 
zakresie prowadzenia 
przyzakładowych". Ninić 
wieść polecamy wiec 
których Skusić by rnoć*  
klama. 4 a

Nic mogę się całkowicie zgo- 
dzić z zarzutami związkowców. E 
Rzeczywiście likwidujemy szesć | 
odcinków tras, na których łącz- | 
nie dojeżdża 46 osób — przyzna- s 
je Wacław Czupkicwicz, kierów- g 
nik Działu Kadr i Szkolenia. — W 
styczniu kosztowały nas one 44 
min zł, podczas gdy za dowóz 
wszystkich pracowników do zakła­
du płacimy miesięcznie 210 min 
zł. W sytuacji, w jakiej znajdu­
jemy się, bardziej opłacałoby się 
płacić dojeżdżającym z tych kie­
runków za to, by nie opuszczali 
miejsca zamieszkania. Jeśli chodzi f 
o trasę wywołującą najwięcej ćmo- t 
cji: Wykroty — Nowogrodziec — 
Iwiny to rozpatrywaliśmy rozwią- | 
zarde sugerowane przez związki, I 
czyli dowóz pracowników dojeź- E 
dżających nią na jedną zmianę, a 
nie jak do tej pory — trzy. Pro- [' 
blem w tym, że na tym odcinku h 
ewidencyjnie dojeżdża 71 osób, a f 
autobus i to duży, rejestrowany £ 
jest na 52. Nieprawdą jest nato- 
miast, że zostawiamy naszych pra­
cowników bez wyjścia. Proponuje­
my im miejsca w hotelu. Ja ro- » 
zumiem, że jest to dolegliwość, 0 
ale dajemy wszystkim szansę po- $ 
zostania w zakładzie..

— Nieprawdą jest też, że nie g 
zwalniamy zatrudnionych na sta- g 
nowiskach nierobotniczych, choć | 
może to tak wyglądać. Większość | 
z nich pozostaje bwiem jeszcze H 
w zatrudnieniu z uwagi na trzy- g 
miesięczny okres wypowiedzenia. | 
Dotyczy to też dozoru.

— A młodzi? Rzeczywiście do B 
tego problemu podchodzimy ostroż- | 
nie. Dopiero wchodzą w zawodowe B 
życie i już na starcie spotyka ich | 
wielka krzywda. Nie znaczy to, B 
że nie stosujemy wobec nich u- B 
warunkowań zawartych w urno- g 
wie. Mimo jednak najszczerszych 
chęci, jak traktować wszystkich

— Dowiedziałam się o tym 20, 
jak kierownik wywiesił listę. 21 
lutego dostałam wypowiedzenie. 
Bez żadnego uprzedzenia. Kierow­
nik powiedział, że to jest uzgod­
nione ze związkami, ale przecież z 
wami nie, a w tamtych związkach 
nikogo nie zastałam. Myślałam, 
że doczekam tu emerytury. Czwar- 

• tego stycznia minęły mi 22 lata 
a pracy, w tym 13 na „Konradzie”.
Na początku roku mieliśmy pre­
tensje do kierowniczki, że nie do­
staliśmy podwyżek. Wyjaśniła, że 
objęła ona tylko tych, którzy będą 
zwolnieni z zakładu. Nie przypusz­
czałam, że zostanę tak potrakto­
wana. Do tej pory nikt z działu 
kadr nie odszedł. Jestem pierwsza 
do zwolnienia. Jak kogoś zastąpić 
—_ to najstarsza, jak za bramę — 
też. Kierownik uznał, że mam do­
bre warunki, bo buduję dom na 
Śląsku. Jaki dom? Piwnice dopie­
ro... On nie wie, że od dwudziestu 
lat mieszkam z rodzicami, mężem 
i córką w dwóch pokojach z ku­
chnią. Tego się nie dopatrzył.

Natomiast Marian Jurczek, szef 
konradowskiej „Solidarności” do­
patrzył się w uzasadnieniu zwol­
nienia pani Klary, a utwierdził 
podczas telefonicznej rozmowy z 
dyrektorem naczelnym kopalni', ko­
lejnego naruszenia listopadowego 
porozumienia zawartego z obu 
związkami. Porozumienia wyraź­
nie określającego tryb i zasady 
redukcji załogi wynikającej z za­
kończenia wydobywania rudy mie­
dzi z 31 grudnia 1989 r. i likwi­
dacji kopalni.

— Podstawą miało być to, aby 
traktować wszystkich' równo. Jak 
to wygląda w rzeczywistości? 
Spełnia warunki wypowiedzenia, 
a jest robotnikiem czy górnikiem, 

datkowe źródło utrzymania. Myślę 
tu zwłaszcza o rencistach i eme­
rytach — a u nas półetatowcach. 
I wreszcie — pracownicy, którzy 
już nabyli uprawnienia emerytal­
ne. Tymczasem, mimo porozumie­
nia i jasnych zasad, zwalnia się 
głównie ludzi z dołu, została ich 
garstka. Z powierzchni nie odszedł, 
jak dotąd, nikt, a już na pewno 
nie z administracji. Nie ulega rów­
nież uszczupleniu nadzór, chociaż 
front robót się zmniejszył. Nie 
przestrzega się zasady objęcia o- 
chroną pracowników z ponad 15- 
-letnim stażem pracy na stanowis­
kach robotniczych i 20-letnim na 
nierobotniczych. Natomiast nadal 
pracują ci z rocznym czy kilku­
letnim. Likwiduje się trasy do­
jazdowe nie tylko nierentowne ale 
i takie, które przy dobrej woli i 
niewielkich zmianach organizacyj­
nych można było utrzymać nie po­
zbawiając pracy tym samym m. in. 
będących w wieku przedemery­
talnym. Wobec tych i innych na­
ruszeń umowy już tylko drobiaz­
giem jest fakt, że związkom za­
wodowym nie przekazuje się do 
uzgodnienia wszystkich list pra­
cowników przewidzianych do 
zwolnienia. Że nie spełniono wy­
mogu formalnego i nie przedsta­
wiono nam do zaopiniowania no­
wego schematu organizacyjnego za­
kładu. Trafił on od razu do radv 
pracowniczej. Znamy go tylko ze 
źródeł nieoficjalnych i uważam- 
ze w tym kształcie jest nie do za­
twierdzenia.

chlast pisemko! — zwolniony. Zo- 
stają ci, którzy nie dawali z siebie 
nic lub mało. Czy jeżeli moja żo­
na ugotuje obiad, a ja go zjem, 
to ja więcej przy nim zrobiłem? 
Lenin powiedział: kto nic wytwa­
rza dobra materialnego powinien 
być społeczeństwu usłużny. Pani 
napisze, że największe matactwo, 
jakie w tej chwili jest — to jest 
w ZG „Konrad”. Bo jeżeli się coś 
podpisze, a potem robi inaczej...

— To absurd, że trzeba zwalniać 
ludzi nie dlatego, że źle pracowali, 
ale dlatego, że postawiono kopal­
nię w stan likwidacji. Byliśmy i 
nadal jesteśmy przeciwni tej de­
cyzji — podkreśla wiceprzewodni­
czący zarządu konkurencyjnego 
z w i ą zk u bra nżo wc ów.

chęci, jak 
równo?

— Są to sprawy bardzo trudne, 
skomplikowane. Nie podchodzimy 
do nich tak, jakby to wyglądało, 
lekko — zapewnia gł. specjalista 
ds. pracowniczych Jan Chrzanow­
ski. — Cały ubiegły rok intensyw­
nie nad tym problemem pracowa­
liśmy. Zakładaliśmy, że zmniej­
szenie zatrudnienia będzie postę­
powało sukcesywnie, co kwartał o 
ok. 100 osób. I tak do 1991—92 
roku. Ostateczną liczebność załogi 
uzależniałyby, i uzależniają rów­
nież dziś,., wielkość wydobycia' an­
hydrytu, rozwój hodowli i prze­
robu pieczarek oraz natężenie 
prac na nowym wydziale — gu­
mowania. Wrześniowa decyzja o 
przyspieszeniu likwidacji kopalni 
i zakończeniu wydobycia rudy 
miedzi z 31 grudnia 1989 r. posta­
wiła nas w sytuacji przykrej, 
przymusowej. Ale mimo to, zwal- 
Piahym w IV kw. proponowaliśmy 
konkretne miejsca zatrudnienia. 
Uiib na bolesławieckim, zlotoryi- 
skim i lwóweckim rynku pracy 
jest inaczej, gorzej. O ile jeszcze 
go 2°rXwCe r°ku k°PaInic nowe- 
t,o zagłębia przyjmowały 10 20 
oZytyKL50 n.as?>’ch Kórników, 
ne osoby o p0Jed>nc^, konkret- 
czerwca czeka nas do

z, 

wyniosło już ono 77

się zmTeni? YtUaCJa W kra^^ tak

I proszę — jakiż to I 
dziwoląg można wymysł 
dlatego, że po prostu nio 

które przecież są jego 
Niegdyś mawiano: Nas^ K 
nasz pan. Dziś prezes ,< 
radzi, aby sobie klient -fl 
rem pobiegał, poprosił, 
masił i w ogóle grzeczny 
inaczej pewnie tak resztę 
jdk własne ucho bez __ co czy (a swoją droga 
2 tym bloczkiem — Z^SC 
żuć?). Wynika więc - 
„Społem" — choć czaS^ 
chce uczyć, wychou'ynQc> 
icarunki.

■ -pi?Może by więc ’fifl f 
nić kontrahenta choćby f 
choćby na sektor 
tak przy okazji przyP°r‘^ 
najbardziej sk uteczn 
stwem na upartego 
jest organ an.v „ 
chyba ta właśnie 
dla lubińskiego „SpclC’1

— >\Ie skoro już tak jest, uwa­
żamy, że najpierw powinni odejść 
ci z szerszymi perspektywami. Po 
pierwsze, z możliwością podjęcia 
pracy w zakładach KGI-IM i do­
jazdu do nich lub w innych w 
miejscu czy pobliżu z: 
Po drugie, posiadający 

‘^baXłonl:'rV’Clu- Ale można i 
ranę PrzywiąP2a^ldz‘S ic “gro- | 
Palni da o sok- Zalog* do k»- ' 
trudnycil w tych
nalne myślenie ŹwK l°n‘ racj°- ? 
muś wyraźn“ez4'7„S2CZa ie ko- > 
dzeniu .górników 'vl° n3-,,twier- '

3 Czaro"’niee trwa. L

tys. zł. Za taki bon mońC, 
wić albo jeden z kilku zet. 
obiadowych, albo tylko jfZ 
nie. W tym ostatnim-pr» 
związane jest to jednak zjk 
ryzykiem. Trzeba bowiem h 
lomnych kombinacji, aby [, 
tysięcznym czy 5-tysiecznn 
płacić za potrawę skaiM, 
np. na 4.300 zł. Mógłby t:cj 
iciedzieć — a cóż prostszej 
bonu wartości sześciu tys. ą 

czy wydać 1700 zł gotówkę - 
kłopocie! Uważaliśmy taki 
i jeszcze w grudniu fu; isj 
rzeszij stolówkowiczów) dti 
temu wyraz na łamach „PM”. 
lo tego! Nie widzi żadnych^ 
nych przeszkód 'w takim tri; 
załatwianiu sprawy, czyli 
waniu reszty gotówką z ottja 
nów, także i Ministerstico 8| 
Wewnętrznego. W końcu w (1 
lizoicanym świecie, a za taki) 
cięż również tutaj, w bli 
chcemy uchodzić, takie ir!d 
Po konsumenckiej myśli, zaidL 
nie problemu jest loyłączniel 
stią umowy między partfir 
czyli KGIIM a „Społem’’... ]



Polska Miedź

 

5

(D
BOŻENA KOŃCZAL

i

BUTY

I KAŻDĄ REKLAMĘ1

MAMNESlkflANN
TAŁEr

że wybiera się od granic obszaru 
do szybu.

la do działania, mówiło się o dy­
rekcji. Później lista wziętych pod 
obstrzał poważnie się rozrosła. 
Przewodniczący Rady Pracowniczej 
Zbigniew Borowski ■— członek tej 
komisji mówi, że zasięgano opinii 
wielu osób od lat związanych z 
zakładem, sięgano do dokumenta­
cji. Komisja stwierdziła wiele nie­
prawidłowości i uznała za stosow­
ne przerwać pewien ciąg zdarzeń, 
i praktyk stosowanych w kopalni. 
Stąd pojawienie się na liście osób 
do odwołania bądź ukarania pew­
nych nazwisk. Były zarzuty i pod 
adresem dyrektora naczelnego, ale 
uznano, że winę za istniejący stan 
rzeczy ponosi dyrektor techniczny. 
Lista zarzutów okazała się długa: 
brak koordynacji robót eksploata­
cyjnych ZG „Rudna” z robotami 
sąsiednich kopalń. Błędy popełnio­
ne w przeszłości rzutują na dzi­
siejszą sytuacje zakładu, teraz są 
np. ogromne kłopoty z zakończe­
niem eksploatacji pola oddziału 
G-4. Sztuka górnicza mówi, że zło-

faiana „warty”

na podwyższone temperatury. Za 
dużo, za szeroko zaczęto wybierać, 
a nie ma możliwości przewietrza­
nia kopalni. Kolejny zarzut — 
eksploatacja rejonów, w których 
nie zapewniono dróg ucieczkowych 
była efektem myślenia o wyrywa­
niu ton za wszelką cenę. Odbiera­
no od wykonawców inwestycje, 
których realizacja nie została za­
kończona i przekazywano oddzia­
łom eksploatacyjnym do zakończe­
nia, chociaż nie do tego zostały 
powołane. Z tym związane są stra­
ty eksploatacyjne w latach 1984—■ 
—88 w oddziałach G-l, G-13, G-15. 
Dyrektorowi technicznemu zarzu­
cono również praktykę pomijania 
czynnika kosztów eksploatacyj­
nych poprzez wydobywanie skały 
płonej, piasków podsadzkowych, 
co podnosiło koszty wydobycia. 
Brak nadzoru technicznego dopro­
wadził do bieżących zaniedbań w 
zakresie bezpiecznego prowadzenia 
eksploatacji i zabezpieczenia wy­
robisk.

Przewodniczący rady wymienia­
jąc zarzuty podkreśla, że górni­
ctwo jest sztuką, a więc przedsta­
wione sprawy nie są takie oczy­
wiste co do oceny. Mogą być róż­
ne opinie, ale to, co wymienił za­
pisane jest w protokole komisji, 
a on nie czuje się upoważniony 
do komentowania zarzutów. To 
prawda, że „Rudna” osiąga naj­
lepsze wyniki. Duży zysk nie mo­
że być jedynym kryterium oceny 
— nie sztuką jest wybierać złoże 
tak, aby 50 proc, pozostało w stra­
tach. Można zadać pytanie, dlacze­
go zysk nie był dwa razy więk­
szy, a warunki pracy o wiele lep­
sze. Teraz „Rudna” wchodzi w ta­
ki okres eksploatacji, że pogarsza­
ją się warunki geologiczno-górni­
cze. To stare błędy nakładają się 
na siebie i mają wpływ na pro­
wadzenie eksploatacji.

Komisja przedstawiła wniosek o 
odwołanie dyrektora technicznego. 
Takie stanowisko przyjęła również 
rada uznając, że głównym wino­
wajcą jest dyrektor techniczny. To 
oczywiście tylko jedna z propono­
wanych przez komisję zmian ka­
drowych. Na liście do odwołania 
umieszczono jeszcze: dyrektora do 
spraw inwestycyjnych, głównego 
inżyniera górniczego, głównego in­
żyniera ds. mechaniki górotworu, 
głównego inżyniera ds. energoma- 
ś^ynowych. kierownika działu go­
spodarki materiałowej, kierownika 
komórki wjmalazczości. nadsztyga- 
ra górniczego, sztygara oddziału 
E-7, starszego inspektora ds. apa­
ratury sejsmicznej. Wnioskowano 
również o ukaranie: dyrektora ds. 
pracowniczych, .głównego inżyniera 
ZWR, głównego mechanika ds. szy­
bów. i urządzeń głównych, zastęp­
cę głównego geologa, głównego in­
żyniera wentylacji i nadsztygara 
elektrycznego...

jak widać powyżej, 
Co prawda niewiele 
aby wotum zostało 
ręki. Głosowanie w 
zakończyło się wyni- 

— za powołaniem komisji, 
—■ przeciw i jeden wstrzymu-

Inny zarzut: niewłaściwy dobór 
systemów eksploatacyjnych, niedo­
stosowanie tych systemów do ak­
tualnych możliwości sieci wentyla­
cyjnej. W ubiegłym roku wiele 
oddziałów przeszło na sześciogo­
dzinny dzień pracy, ze względu

'PROFESJONALNE drukarki komputerowe

etatyzacji zatrudnienia, 
powiedzieć, aby pismo 
przez wszystkich przyjęte 
tuzjazmem. Wspomniano  
bowiem o zmniejszeniu zatrudnie­
nia — w- skali zakładu o co naj­
mniej 5 proc., a zaoszczędzony w 
ten sposób fundusz płac miał zo­
stać w całości przeznaczony na 
podwyższenie wynagrodzeń pra­
cowników. Już w następnych 
dniach mówiło się. że w grę wcho­
dzi nie pięć, ale przypuszczalnie 
10 proc, ogółu zatrudnionych.

Gdy komisją rozpatrująca spra­
wę wotum nieufności przystępowa-

NAJSZYBCIEJ, NAJTANIEJ
ZAMIEŚCISZ KAŻDE OGŁOSZENIE

MODY?

W „POLSKIEJ MIEDZI"
Ogłoszenia przyjmujemy codziennie (z wyjątkiem 

sobót) w sekretariacie redakcji (Lubin, ul. M. Sklo- 
dowskiej-Curie 66, D-10, tel. 461-021 i 461-025) w f 
godz. 8.30—15.

Nasz tygodnik ukazuje się nic tylko w zagłębiu 
miedziowym. f
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Zaczęło się tak jak w innych 
kładach — od wotum nieufności. 

10# stycznia br. na posiedzeniu Ra-
Pracowniczej Komisja Zakła- 

ijeójwa NSZZ „Solidarność” przeka- 
p.Ąa uchwalę wyrażającą brak za­
dania do dyrekcji zakładu. Uza- 
.; dniono je: nieprzystosowaniem 
• j kładu do nowych warunków 

nkcjonowania. prowadzeniem 
■ ewlaściwej polityki kadrowej 

rzerosty administracji i dozoru. 
:;y ^uzasadnione przyjęcie pracow- 
^■;Kow. na przełomie grudnia i 
.rt'' zp*i a)’ brakiem perspektywicz­

ne planu działalności zakładów, 
t‘>ieszałyrn, lekceważącym stosun-

kiem do załogi, doprowadzeniem 
do napiętej sytuacji wśród załogi 
poprzez niewłaściwą politykę cko- - 
nomiczną i płacową.

Na tym samym posiedzeniu ra­
dy jeden z jej członków zgłosił 
formalny wniosek o wotum nie­
ufności dla dyrekcji zakładu. Spra­
wę jako bardzo ważną wprowa­
dzono do porządku obrad. Tego sa­
mego dnia podjęto uchwalę powo­
łującą do życia komisję do prze­
prowadzenia kontroli i zasadności 
przedstawionych zarzutów. Bo za­
rzuty były. ' ' ' ’
dość ogólne, 
brakowało, 
przyjęte od 
tej sprawie 
kiem: 12 
10 -7      
jący się od głosu.

Komisja rozpoczęła pracę 16 
stycznia, a dzień później ukazało 
się zarządzenie dyrektora naczel­
nego o przygotowaniu propozycji 
zmian struktury organizacyjnej i

Trudno 
zostało
z en-

oferuje autoryzowany dystrybutor
SUPRA Sp. z o.o., 60-325 Poznań, ul. Trybunalska 54, 

j tel.; 67-43-92, ilx: 41 29 66, fax: 23 64 98.

.igłowe, wierszowe i laserowe renomowanej firmy 
zachodnioniemieckiej

Mówi się o demokratyzacji 
’cia o sprawiedliwości. Tynicza- 

7 [M je zderzenia tycii haseł z rze- 
Awistością pozostajc w praktyce 

L'iewicie. Każdy człowiek powinien 
Hicć prawo do obrony, dlatego to 

wydarzyło się na posiedzeniu 
f »dy Pracowniczej może budzić 
i^ lko głęboki niesmak.
A oskarżonych” nikt nie pytał, co 

'ń'ia do powiedzenia. Co więcej. 
. wniosek przewodniczącego za- 
adowej „Solidarności’, zrezyg.no- 

•<no ze stawiania zarzutów pod 
i Sresem konkretnych ludzi. Wy- 

arczyła tylko prosta procedura:
N początku ogólne zarzuty, a poz- 
Vci maszynka” — nazwisko — 
ł losowanie! Uważam, że ludzi raoż- 
odi rozliczać za to, co zrobili, a 
A przy pomocy ogólnych sfor­
mułowań. Nie dano im żadnych 
»':ians Nikt w zakładzie chyba me 
. ;'»guje że potrzebne są zmiany 
'Odrowe, ale to co starano się w

■ ^kładzie przeforsować to tylko 
kwestia mody na wyrzucanie — 
i‘irmuluje na gorąco swoje myśli 

, i -zewodniczący NSZZ Pracowni- 
’c;’;>w ZG „Rudna” Janusz Grot. 
'Awidać, że niesmak z przebiegu 
’H lj|ej sprawy ma również przewod­
niczący KZ NSZZ „Solidarność”

Ryszard Hodura. Na każdy i-n- 
temat chętnie porozmawia, na

I ih jeden — nie. Nie będzie każ- 
iijmu przybyłemu do- zakładu 
) ęiennikarzowi mówił o tym. co 
..•'yśli. Po co ludzie mają porów- 
sjjrwać, że tu użył takiego sfor- 
ią .ułowania. a gdzie indziej nieco 
iiijnego. Jeśli więc koniecznie chcę 

iedzieć co sądzi o całej sprawie, 
oględnie mówiąc mogę to so- 

tj.ie przeczytać w tygodniku oby- 
11.-atelskim.
u^Dyrektor naczelny ZG „Rudna” 

;j, „jrzy Wiesław Jarmużek przyjmu­
je podobną postawę. Co by nie po- 

iedział, będzie źle odbierane, a
' J każdym zdaniu będzie szukało 
' ę podtekstów. „Polskiej Miedzi” 
1 ’ rzekazuje swoją zasadniczą myśl

■ „Chcę spokojnie pracować”.
Czy wszystkich pracowników 

,j upalni bez wyjątku pasjonują 
-niany kadrowe na „górze” ko- 

f--':dni? Gdy minęły pierwsze emo- 
’ste, nadeszła refleksja. W zakla- 
-'■"że zapowiedziano zmniejszenie 
:'i trudnienia. A więc określenie 
jęjmiany kadrowe” zmieniło swój - 
E<ymiar. Na razie życie w zakła- 
•f ae toczy się normalnie.
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Rozpoczęła działalność nowo 
wybrana RP, jakie ecie sobie sta­
wiacie na progu dwuletniej ka­
dencji?

— Nasze obowiązki określa u- 
stawa o samorządzie, a także sta­
tut Dbać, przede wszystkim mu­
si ny o kondycję ekonomiczną' ko­
palin, by ra koniec roku nic oka­
zało się. żo wydatki przekraczają 
dcchody i że zamiast zysków przy­
nęcimy straty. Krótko mówiąc, na­
sze działania muszą zmierzać do 
podnoszenia efektywności pracy i 
poprawy gospodarności.

Łatwo powiedzieć, ale jak to 
osiągnąć? Czy macic już zarys pro­
gramu działań?

— W naszych warunkach drogą 
do osiągnięcia tego celu jest m.in. 
lepsze wykorzystanie maszyn, 
oszczędniejsze zużycie materiałów, 
wprowadzenie nowych, energóosz 
czędnych technologii. Powinniśmy 
dążyć m.in. do jak najszybszego 
wyeliminowania energochłonnych 
maszyn do wiercenia przodków' 
pracujących na sprężone powietrze. 
To powietrze ze sprężarek trzeba 
tłoczyć na dół i rozprowadzać na 
oddziały siecią rurociągów. Musi 
być ono pod ciśnieniem co naj­
mniej sześciu atmosfer, a trudno 
to utrzymać przy starzejących się. 
nieszczelnych instalacjach. Ogrom­
ne oszczędności energii da wpro­
wadzenie znajdujących się w przy­
gotowaniu wiertarek hydraulicz­
nych.

© Od nowego roku gospodarka 
weszła w twarde realia ekono­
miczne. Jak sobie radzi w tych 
warunkach wasz zakład?

— Rozmawialiśmy o tym z dy­
rektorami podczas pierwszego po­
siedzenia naszej rady. Niepokoi 
nas to, że ceny na materiały zwyż­
kują w większym stopniu niż ce­

ny naszej produkcji. Może ten ce­
nowy szał się uspokoi, ale nieza- 
leżnie od lego musimy u siebie 
szukać źródeł obniżki kosztów.

@ Wasza rada wystartowała 
bardzo ostro — pierwsze posiedze­
nie trwało dziewięć godzin. Nad 
czym tak debatowaliście?

— Mieliśmy trochę spraw orga­
nizacyjnych, trzeba było powołać 
komisje, podjąć wielo uchwał. 
Chcieiiśmy też dać członkom rady 
porcję wiedzy o kopalni, obowią­
zujących zasadach ekonomiczno-fi­
nansowych. Dyrektor zapoznał nas 
z wynikami ekonomiczno-finanso­
wymi kopalni za rok 1989 oraz z

kolo 150 ludzi. Jeśli w administra- 
cji uprości się pracę, °d®’dzi® °żd 
Zbędnych papierów to będzie> moż­
na tam obniżyć zatrudnienie. Ale 
osobom z biur będziemy mogli za­
proponować pracę w innym cha­
rakterze. Myślę więc, ze naszą ko­
palnię bezrobocie ominie.

@ Trwają dyskusje na tomat 
zmian strukturalnych, Przeks?ał" 
ccń własnościowych. Jak patrzy 
na tc sprawy'przewodniczący Itr 
„Lubina”? 4 ,

— Rozmawia się o tych spra­
wach w różnych gremiach, także 
samorządowych. Osobiście widział­
bym KGHM jako koncern, ’ który

i.

Z KAZIMIERZEM PORZEZ1ŃSKIM — przewodniczącym 
ZG „Lubin” rozmawia Jan Kurasz.Rady Pracowniczej 

realizacją zadań produkcyjnych w 
styczniu br, a także z perspekty­
wą zakładu w 1990 r.
0 Czego się najbardziej oba­

wiacie w tym roku?
— Żeby rosnące ceny i koszty 

nie „zjadły” naszych zysków, a 
przecież musimy mieć znaczne 
środki na cele rozwojowe, rozpo­
częły się bowiem prace związane 
z budową nowego szybu na LW.

© Czy kopalnię stać w ogóle na 
taką inwestycję?

— Bez pomocy KGHM — nie.
@ Dotychczas w Polsce straszy­

ło się tylko bezrobociem, obecnie 
staje się ono już faktem. Czy wa­
szej kopalni nie grożą zbiorowe 
zwolnienia z pracy?

— Do pełnego obłożenia w sfe­
rze produkcyjnej brakuje nam o-

powinien zabiegać głównie o to, 
żeby produkowaną miedź sprzeda­
wać jak najlepiej. W zakładach 
zaś winien funkcjonować akcjo­
nariat pracowniczy,

@ Czy górnicy są podobnego 
zdania?

— Słyszy się różne propozycje 
Wybór powinien zapaść w referen­
dum zakładowym, bowiem głos 
decydujący w kwestiach własności 
musi należeć do załogi.

@ Jak pan widzi dalszą przysz­
łość „Lubina”, który swoje naj­
lepsze lata ma już chyba za so­
bą?

— Nie najgorzej. Budowa nowe­
go szybu na LW otworzy przed 
naszą kopalnią nowe perspektywy, 
przedłuży bowiem jej żywotność o 
dalsze 15—20 lat. Ulegną popra­

wie warunki pracy, zwiev * 
opłacalność produkcji, bo y % 
dobywanej rudzie w obszarJ *>1  
łomice” jest więcej srebra "N

© Czy jako rada będzie ! 
też zajmować sprawami nc e 
dukcyjnymi?

— Jestem zwolennikiem 
podziału kompetencji. Rada 
z dyrektorem powinna konali 
wać się na zagadnieniach & 
micznych, gospodarczych. Sn 
socjalne winny być domena 
ków. My powinniśmy się 
stią zajmować tylko w takim 
pekcie, aby na cele socjalno ul 
we nie brakowało pieniędzy 1

Jak się układa na p0(L„ 
współpraca z dyrekcją, zwiazl* 
zawodowymi, czy dochodzi do,J 
rów?

— Nie obawiam się różnicy J 
glądów. Jeśli pojawiają się ^l 
omawianiu jakichś problemów j 
raczej dobrze. Ale spory nie inJ 
utrudniać posuwania tematów 3 
przodu. Wydaje mi się, że u J 
takiego niebezpieczeństwa jak 
razie nie ma.

© Jest pan robotnikiem, tt« 
przyjdzie panu decydować o 
halnych sprawach zakładu i nU 
gi. Czy nie czuje pan tremy?

— W radzie nie jestem sam. i 
siada w niej 21 osób o różncrS 
nej wiedzy, kwalifikacjach i 4. 
świadczeniach. Razem rozwiązuH 
my te problemy. Jeśli zajdzie W 
nieczność, powołamy do poiw 
specjalistów z różnych dzieiiżl 
Sądzę, że potrafię sprostać podjg 
tym obowiązkom, choć nie bit: 
to łatwe, bo radzie przycto^ 
działać w trudnych czasach. M: 
nak nie można dziś się uchyla 
od odpowiedzialności, zwłaszcza W 
zaufała mi załoga.

® Dziękuję za rozmowę.
illll’ laiWliH^

to

M-APi u lin

popularnego powicdzc- 
brzytwy się chwyta, 
i budowlani imają się 
rozwiązań, aby utrzy-

W myśl 
nla tonący 
Inwestorzy 
wszystkich 
mać się przy życiu.

— Mam wrażenie, że euforia 
zmian przysłoniła niektórym jas­
ność widzenia — stwierdza przed­
stawiciel największego w Głogo­
wie inwestora Spółdzielni Miesz­
kaniowej „Nadodrze”. — Inwesty­
cja to długi okres różnych dzia­
łań związanych z przygotowaniem 
budowy, jej realizacja. Zawarte 
umowy trzeba doprowadzić do 
końca, mimo że z dnia na dzień 
zmieniły się przepisy regulujące 
sprawy kredytowania itp. Inwes­
tycja to nie rozpędzony samochód, 
w którym wystarczy nacisnąć ha­
mulec, aby go zatrzymać. Nowe 
inwestycje powinny powstawać 
już na nowych zasadach wolnoryn­
kowych ale to co rozpoczęto w la­
tach 1988—89 powinno być ina­
czej traktowane, należałoby 
raczej pomóc wykupić.

Sytuacja jest więc taka — nie 
ma pieniędzy na realizowanie te­
go co już w toku, a tym bar­
dziej na rozpoczynanie nowych o- 
biektów, których budowa miała 
ruszyć zgodnie z planami w bie­
żącym roku. Aby nie pójść z tor- 
bami. budowlani koncentrują się 
na dokańezaniu rozpoczętych bu­
dów ale i na to brakuje środków 
Co więc robić? Na razie apadla 
decyzja o wstrzymaniu realizacji 

j . domów mieszkalnych. 
Spółdzielnia . podejmuje działania 
mogące doprowadzić do zakończe­
nia wszystkich „rozgrzebanych” 
inwestycji. Podjęto rozmowy z 
głogowską hutą miedzi na temat 
sfinansowania z jej środków jed­
nego z budynków i wspomożenie 
budowy patronackiej mlodzieżo-

BOŹENA KOŃCZAL
wej spółdzielni. Rozważa się dziś 
możliwość sprzedaży po kosztach 
własnych 40 mieszkań, w bardzo 
atrakcyjnych blokach przy Armii 
Radzieckiej w Głogowie. Jeśli ce­
na około 100 min złotych za M-3, 
M-4 nie odstraszy kupujących, to 
będą środki na dokończenie pozo­
stałych budynków mieszkalnych. 
Nie lepiej przedstawia się sytuacja 
budownictwa towarzyszącego. Po­
trzeby są ogromne, a pieniędzy na 
to jak na lekarstwo.

Wstrzymywanie budowy bywa 
jedynym, ale nie najlepszym wyj­
ściem. Na doprowadzenie inwes­
tycji do tego etapu, na którym 
jest budowa zamrożona wzięto 
kredyt bankowy, który trzeba spła­
cać, a i nie każdą fazę stawiania 
domu można bezkarnie zatrzymać^ 
Wykopy pod fundamenty nie mo­
gą czekać na lepsze czasy, rów­
nież stolarce okiennej, i drzwio­
wej nie wychodzą „na zdrowie” 
dłuzsze postoje w nie wykończo­
nym domu. A więc, mimo że 
inwestor nie płacił, dopóki Gło­
gowskie Przedsiębiorstwo Budow­
lane miało środki prowadziło bu­
dowy. Teraz jednak nie ma już 
pieniędzy, a bank o czym wspo- 
rhena aT- ,PAZed ^godniem nic 
ehce udzielać dalszych kredytów

Aby móc funkcjonować w no­
wych realiach, GPB szuka moż­
liwości obniżenia kosztów włas­
nych. Coraz bliższe są czasy, gdy 
inwestorzy będą zlecali roboty w 
formie przetargów Kiedyś było 
to me do pomyślenia. Od zawsze 
^„r?ko?V£!!o wykonawców Teraz 
jednak konkurencyjny będzie ten 
ciej PW GPBUleWaĆ 1 SZyb’ cicj. w gpb zaczyna się worowa 
dzaP‘® nowych porządków Na po 

aswr^^srS- 

fZĘŚi uzależniona od oceny kiero­
wnika. Podejmuje się działania 
oszczędnościowe w zakresie zaku­
pu materiałów bezpośrednio u pro­
ducentów z pominięciem pośredni­
ków. To, że zainwestowanie wię­
cej energii w poszukiwaniu dos­
tawców opłaca się coraz bardziej, 
nie trzeba obecnie tłumaczyć. Wy­
starczy przykład pierwszy z brze­
gu —- stal zbrojeniowa, bez któ­
rej nie ruszy żadna inwestycja w 
warszawskim Centrostalu kosztuje 
.6 min 480 tys. złotych za tonę

■ marża 20 proc. Jeśli kupić po­
wyżej 10 ton, marża skacze do 25 
proc. Tę samą stal można kupić 
w hucie „Lenina” już za 5 min 
Jj5 tys. za tonę — producent bie- 
rze 5 proc, marży. Może jeszcze 
jeden przykład: wytwórca wełny 
mineralnej życzy sobie za i m kw. 
10 tys. 500 zł, a centrala rozpro­
wadzająca materiały 10 tys. 500 zł. 
Oczywiście, zanim popadnie się 

mile zaskoczenie niższą ceną 
należy przeliczyć jeszcze koszty 
transportu.

Sztuką jest także wybieranie 
brvdU<laktÓ2V-’ ktÓrZy sprzedaM ‘to­
my jakościowo towar — taniej. 
Ta sama stolarka okienna a mó- 
nńąCl nej °kw ° wym‘arach 
tuie We Wroc’awiu kosz­tuje 493 tys., we Włoszczowej - 
w“e wyprodukowane w Gorzo- 
kulacja Zupe'"ie inna kal- 
nuiacja jest w przypadku drzwi 
wejściowych do mieszkań. U wroc­
ławskiego producenta płaci sie za 
uoooo ®° zł,^e ™
zł Kto w- W 9Drz°wie - 128.000 
HCsŁ nie Pyt"'- Płaci! ekSU’ nie 
Przyglądajcie12 d° ,te3 pory GPB 
wlaCnego*  sprz^tu.^d0/^^^ 
mniej ograni^ J y Piacy jest 
nie obcego
-ów 1 PGR-gówWan0 2 US1Ug SKR-

nian z , ‘ Zm*eni  sie system 
stalone będa^lk CtqP budowy u- 

będą określone środkii

płacić się więc będzie za 
naną pracę. J

Przymiarka do nowych rew-_ 
nasuwa różne projekty. Djw 
GPB zastanawia się czy nie t*  
widować etatów dozorców iwj ' 
dowach, a zaoszczędzone Pie”j 
dze z ich płac przekazać ko­
nikom budów, którzy sann P® ■ 
mą decyzję jak chronić Plac | 
dowy.

Coraz głośniej mówi się 
że preferowani będą PraW’ j 
tzw. wielozawodowi mający J 
różnych specjalności, któryco q 
dzę i umiejętności można el T 
nie wykorzystywać. ej

Planuje się likwidację r«^ 
kierownika budowy w 
sowy sposób. Szczegółową SP 
zdawczość prowadzoną P1’^ 
lu pracowników ma zastąp1 
limitowa na określone n° i 
teriałów i uczciwość dotirZjeljiiii 
canego kierownika odpoft j 
nego za całą budowę. nh|eni4*j

Ale to nie koniec P10" i i 
Jeśli nie będzie rozpo® 
kolejnych inwestycji, ■ 
Fabryką Domów pojawi 
braku pracy. Na razie ni 
no jeszcze ewentualnym J 
ców prefabrykatów, a 1 <, [S 
będzie chętnych to Pr 
tek chodnikowych, . ^ini G 
nie da zatrudnienia *szyvgj -‘L 
pracującym. Już dziś ft-_ 
czasowym zatrudnieniu 
pracach w języku bud<n’. ^-5 
kreślonych jako niekuna i 
więc place zabaw. z* el, ck 
Do tej pory zajmowa11 
więźniowie.

GPB szuka oszczędnĄpr/ 
tylko można. Dlatego ' y 
nowało wydziałowi os', 
kazanie szkoły P£ wraz z internatem. Buob).^ 
mierzają się również ]
ciążeń finansowych J5' 
utrzymaniem Zakład11

Czy dzięki tyn*  I “jy 
się GPB budować t*Ol 
mać zakład w dobr«' ff'1
bez dalszego zwalnia11 -a 
ników?



JANUSZ DOBRZAŃSKI-

siarkowego. praw 
staje zamieniona 

więcej 
wyga-

wi, które w każdym przypadku 
trzeba wypłacić. Każde inne roz­
wiązanie, czyli próba negocjowa­
nia, aby straty rozłożyć po poło­
wie. lub odstąpić od pokrycia, kosz­
tów równałoby się kompromitacji. 
A kompromitacja oznacza koniec.

Jest więc sprawą oczywistą, -że 
prowadzenie takich interesów z 
jakiegokolwiek miasta w Polsce 
jest mało realne. A także i mało 
racjonalne. Chcąc robić dobre in­
teresy, trzeba po prostu być po­
śród tych, którzy je robią. Gdyby 
było inaczej, to w Londynie nie 
znalazłyby się przedstawicielstwa, 
agencje i spółki tysięcy firm i 
banków z całego świata.

Dochodzimy więc do logicznego 
wniosku, że Lubin Coppcr Ltd. 
musimy ulokować w Londynie./

Trudno powiedzieć, ile koszto­
wałoby wynajęcie odpowiedniego 
biura w City i jego wyposażenie. 
Czynsze są tu niezwykle drogie. W 
każdym razie warto wiedzieć, że 
roczny koszt funkcjonowania FLT 
and Metals Ltd. waha się w gra­
nicach 1—1,5 miliona funtów szter- 
lingów. Spółka, co trzeba dodać 
handluje srebrem, aluminium, cyn­
kiem, metalami rzadkimi, łożyska­
mi i — jak powiedział mi Andrzej 
Fabisiak, dyrektor finansowy FLT 
— „wszystkim na czym można 
dobrze zarobić”. Koszty rozkładają 
się więc proporcjonalnie na posz­
czególne branże i te związane z 
„obsługą” miedzi stanowią tylko 
kilka procent ogólnych wydatków.

and Metals Ltd.
Lubin

Bo takie pytanie

jest tu 
o gruntowna 
doświadczenie.

dla środowiska, 
zawartość siark: 

w konwer­
torze, a następnie wyprowadzana 
z gazem konwertorowym. Gaz kon­
wertorowy poddawany jest odpyla­
niu. a następnie przetwarzany na 
kwas siarkowy w fabryce kwasu

Zamykając moją opowieść o 
świecie wielkich interesów, który 
mogłem sobie z bliska obejrzeć 
podczas ośmiu dni spędzonych w 
Londynie, chcę podzielić się jesz­
cze jedną refleksją, a raczej ją 
powtórzyć. Zawsze byłem zwolen­
nikiem koncepcji zdemonopolizo- 
wania handlu zagranicznego i wy­
eliminowania zbędnego pośred­
nictwa. Uważałem, że KGHM po­
winien zerwać wszelkie stosunki z 
„Impexmetalem” i sam zadbać o 
swoje interesy na rynkach zagra­
nicznych. Teraz, kiedy' wiem jak 
się na tych rynkach działa, do­
strzegam poważne luki w tym 
sposobie myślenia. Luki, które w 
praktyce mogłyby się okazać bar­
dzo niebezpieczne. Wiem, że obec­
ny układ KGHM—„Impexmetal”— 
—odbiorca nie jest wolny od wad. 
ale ma przewagę zalet. To co złe. 
nieżyciowe, nieracjonalne, trzeba 
odrzucić i zbudować model dosko ■ 
nalszy. bardziej funkcjonalny

Nie piszę tego po to, by komuś 
się przypodobać, a komuś narazić, 
uważani, że jest to mój święty o- 
bowiązek jako orędownika obec­
nych i przyszłych intfresów prze­
mysłu miedziowego, z którego żyją 
dziesiątki tysięcy ludzi. I ja też..

niklu. Na rys. 2.1 przedstawiono 
schemat blokowy, który w dużym 
uproszczeniu przedstawia operacje 
technologiczne w Hucie Miedzi 
»Legnica«. Koncentrat oraz zawró­
cone pyły mieszają się z czynni­
kiem wiążącym, następnie suszo­
ny jest do zawartości około 5 proc, 
wody i brykietowany. Brykiety, 
koks, zawroty żużla konwertorowe­
go (który posiada wysoką zawar­
tość miedzi) wprowadzane są do 
pionowego pieca szybowego, który 
przetapia wprowadzony wsad na 
materiał płynny o temperaturze 
1275 st. C, który następnie wpły­
wa do odstojnika, gdzie następuje 
rozdzielenie kamienia miedziowego 
od żużla. Żużel kierowany na hał­
dę zawiera od 0,35 do 0,5 proc, 
miedzi, a kamień od 60 do 65 
proc, miedzi.

Kamień miedziowy jest dalej 

przerabiany w konwertorze typu 
syfonowego a następnie w piecu 
anodowym w celu usunięcia resztek 
siarki i tlenu. Ogniowo wyrafino­
wana miedź odlewana jest w ano­
dy, które w kolejnym etapie pod­
dawane są rafinacji elektrolitycz­
nej w celu otrzymania miedzi rafi­
nowanej.

Dodatek koksu do wsadu pieca 
oraz ograniczona ilość powietrza 
powodują powstawanie gazu pie­
cowego o wysokiej zawartości CO 
i niskiej zawartości CO-. Gaz ten 
jest bądź to wyprowadzany do ko­
mina, bądź spalany (w większo­
ści) w elektrociepłowni. Pyły wy­
trącane w komorach osadczych i 
w baterii cyklonów zawierają sto­
sunkowo niską ilość ołowiu i są 
zawracane do procesu. Drobne 
frakcje pyłu, które są wytrąca­
ne w~'skruberze Venturi i demi-

niką i to w najlepszym światowym 
wydaniu. W świecie metali prowa­
dzi się dwa rodzaje transakcji 
handlowych: „cash”, kiedy towar 
i pieniądze trzeba dostarczyć w 
ciągu 24 godzin i „hedge”, kiedy 
między operacją kupna i sprzedaży 
upływają trzy miesiące.

„Cash” w warunkach polskich 
jest praktycznie nie do przepro­
wadzenia. Trudno bowiem wyo­
brazić sobie, aby w tak krótkim 
czasie przy naszym systemie łącz­
ności. dało się uzgodnić Wszystkie 
szczegóły transakcji, łącznie z or­
ganizacją dostawy towaru i prze­
kazaniem pieniędzy. Ale i drugi 
rodzaj operacji tylko pozornie wy- 
daje £ię łatwy. Fakt, że mamy do 
dyspozycji trzy miesiące, aby obró­
cić towarem wcale nie oznacza, że 
czas jest tu elementem mało i- 
stotnym. Jeśli bowiem termin u- 
plywa 30 kwietnia o 12.05, to przed 
jego upływem, najpóźniej o 12.04 
broker na giełdzie musi od nas 
dostać polecenie co ma zrobić. I 
musi to być polecenie trafne. Ta­
kie, abyśmy zarobili sami i mieli 
z czego wypłacić premię brokerską 
Jeśli palniemy głupstwo i per sal­
do poniesiemy stratę, to powiększy 
się ona o koszty należne brokero-

alnymi kursami wymienialnych 
walut, i błyskawicznie skalkulo­
wać od kogo, za jaką walutę ku­
pić i komu za jaką walutę sprze­
dać. aby uzyskać opłacalne przebić 
cie i zarobić. Całą tę operację 
mistrz musi przeprowadzić we 
własnej głowie, bo żaden kompu­
ter go w tym nie wyręczy. Tu po 
prostu potrzebna jest inteligencja 
i błyskawiczny refleks. Najczęściej 
o udanej iub też nieudanej tran­
sakcji decydują sekundy. Obser­
wując pracę Piotra Leśniewskiego 
zauważyłem, że często nie czekał 
na koniec „ringu” i oficjalne noto­
wania. Dzwonił do klienta i grał 
w „ciemno”. Zawsze strzelał w 
dziesiątkę. Nie były to jednak po­
kerowe zagrywki. On po prostu 
umiał przewidzieć bieg wypadków 
na podstawie wiedzy, jaką posia­
da. Tę wiedzę można posiąść pra­
cując tu w City of London, ma­
jąc bezpośredni dostęp do infor­
macji. tkwiąc po uszy w świecie 
interesów, co oznacza także cho 
dzenie na lunch do .Brokers Bar”, 
gdzie przy piwie i szklaneczce 
szkockiej często załatwia się 
niż za pomocą najbardziej 
lowanych memoriałów.

Krótko mówiąc, człowiek 
najważniejszy. J, 
wiedza, ogromne 
obracanie się w „oku cyklonu” de­
cydują o handlowym sukcesie. An­
glicy nazywają to know-how.

Ale know-how nie wystarczy, 
jeśli nie będzie uzupełnione tech-

ce w celu odzyskania ołowiu”.
I tyle o hucie „Legnica”. W na­

stępnym odcinku przedstawimy o- 
pinię ekspertów BS o kompleksie

Załóżmy jednak, że zdecydowa­
libyśmy się wydawać rocznie milion 
funtów na utrzymanie Lubin Cop- 
per Ltd. Teraz musimy sobie za ­
dać pytanie, kto będzie w nim pra­
cował. Bo trzeba zatrudnić ludzi, 
którzy z marszu, profesjonalnie’ 
wezmą się do robienia interesów. 
Nie można bowiem przyjąć założe­
nia, że zatrudni się tam specja­
listów doskonałych w teorii, nawet 
z pewną praktyką, ale takich, któ­
rzy nigdy nie strzelali ostrą amu­
nicją i mają się tego uczyć w bit­
wie.

Tu, w Londynie, opowiadano mi 
(rozmowa miała charakter prywat­
ny, a więc nie czuję się upoważ­
niony do ujawniania jej pikant­
nych szczegółów), że pewna wiel­
ka firma z Warszawy, przez lata 
sprzedająca swe wyroby za po­
średnictwem jednego z „pehaze- 
tów", postanowiła się usamodziel­
nić i otworzyła własne biuro han­
dlu zagranicznego, licząc na do­
datkowe zyski z tytułu wyelimi­
nowania zbędnego pośrednictwa. 
Po kilku miesiącach biuro zlikwi­
dowano. Firma poniosła ogromne 
straty, prokurator wdrożył postę­
powanie mające ustalić winnych, 
a dyrektor przyszedł na kolanach 
do swej dawnej centrali, by znów 
zechciala reprezentować jego inte­
resy.

Jeśli ktoś jest zainteresowany 
szczegółami, chętnie służę, może­
my sobie o nich porozmawiać, jak 
już dzieci pójdą spać, żeby nie 
pękły ze śmiechu. Mogę też odpo­
wiedzieć na inne pytanie, które 
rodzi się przy tej okazji, czy pra­
cownicy FLT ----- - - - 
przeszliby na garnuszek 
Copper Ltd.? ~ - ...___
(prywatnie) postawiłem i (prywat­
nie) znam odpowiedź...

chcą sprzedać. Już z tego powodu 
sprzedaż z jakimkolwiek zarob­
kiem jest dużą sztuką. Zaś tran­
sakcja, która przyniesie dodatko­
wą. liczącą się premio producento­
wi i pośredniczącemu handlowco­
wi jest sztuką najwyższego lotu 
która uda je się tylko mistrzom.

Mistrz ma nie tylko doskonale 
lozeznanie pośród konsumentów.

lelu z nich zna osobiście, z wie­
loma utrzymuje bliskie kontakty, 
z niektórymi się przyjaźni, a ze 
wszystkimi jest po 'mieniu. Tak 
zwane osobiste kontakty — w 
polskiej rzeczywistości używamy 
terminu „układy” — są elementem 
niezwykle istotnym w interesach 
Jeśli dzwoni Peter z FLT, z któ- 
i ym robi się dobre interesy od 
kilku lat, z którym bywało się na 
lunchach i weekendach, którego 
się dobrze zna i ceni, to żaden in­
ny John, choćby obiecywał złote 
góry, nie ma przy nim szans.

Mistrz posiada także głęboka 
Wiedzę na temat mechanizmów 
rządzących rynkiem metali i ryn­
kiem finansowym. Z faktu, iż po 
„ringu" południowym monitor 
wyświetli cenę miedzi 2251 USD 
jeszcze niewiele wynika. Trzeba na­
tychmiast wywołać tabelkę z aktu-

sterach zawierają znaczną ilość 
ołowiu i z tego względu nie mo­
gą być zawracane do procesu. Ma­
teriał ten aktualnie składowany 
jest na hałdzie i stanowi potencjal­
ne zagrożenie

Niemal cala
jest utleniona do SO=

następnie 
yprukujemy kolejny odcinek ra- 

o przemyśle miedziowym, 
•'.! -'rządzonego przez misję Banku 

iatowego na wniosek polskie- 
rządu. W rozdziale 2 eksperci 

-<zą o tym co zastali w hucie 
yAgnica”.
'-■'Kompleks Huty Miedzi »Legni*

Pracuje od wczesnych lat 
ę/sedziesiątych. Roczna produkcja 

zak!adzie obejmuje: ok. 
'Ann 100 miedzi rafinowanej, 

<7)00 wlewków miedzi beztleno­
wi. 200 ton srebra. 100.000 ton 
yasu siarkowego, 5000 ton siar- 

jjljhU miedzi i 500 ton siarczanu 

A';Po lekturze zapisków londyń- 
J -ich moi b,iźsi ' dalsi znai°m'- 
lAlórzy interesują się handlem za- 
\ariicznym i losem polskiej mie- 

na rynku światowym, zadali 
Y spero pytań. Mniemając, iż mo- 

j j' one także nurtować znacznie 
grono Czytelników, pozwa- 

, sobie od nich zacząć moją 
’c,lejną korespondencję ze stolicy 
jednoczonego Królestwa. 
*i

Spytania brzmialy: © czy KGHM 
tó-Wby otworzyć własne biuro 
Vindlu zagranicznego, eliminując 
Ł“,średników w postaci „Impexme . 
|Jlu” i jeg° spółek rozsianych po 
wiecie? @ czy pracownicy obec- 
tiAgo wydziału współpracy z zagra­

cą funkcjonującego w zarządzie 
jHM. mogliby stanowić trzon. 

.'■ drowy przyszłego biura’ ® czy 
'<iiana dotychczasowego układu 

clzynioslaby jakąś nową jakość? 
^■Na wszystkie te pytania odpo­
wiadałem i odpowiadam — tak. 
- ic nie stoi na przeszkodzie, aby 
5 ĘSHM. np. w Londynie, otworzy! 

■ ąsne biuro pn. Lubin Coppei 
!^ld. Uważam, że pracownicy obec­
nego wydziału współpracy z za- 
^lanica. potrafiliby takie biuro 
Organizować, bo są to bardzo dob- 
0 s&y fachowcy. Z całą pewnością 
.ib-laby to zupełnie nowa jakość w 
Sfntychczasowym modelu handlu 
'^granicznego. Obawiam się tylko, 
BW-rezultaty tego przemeblowania 
l egłyby być dalekie od zamierzo­
nych. W interesach — podobnie 
iii w małżeństwie — nie ma pros- 
ińidi rozwiązań, sprowadzonych do 
>-p'cyzji — kochaj albo rzuć. Trze­
bi' uwzględnić wiele elementów 

.".ieżnych i rozbieżnych i znaleźć 
j.Ąty środek.
'“Przyjrzyjmy się więc szczegółom, 

ogólnych obrotach Centrali Eks- 
rtowo-Importowej „Impexmetal” 
ndel miedzią stanowi 80 pro- 

-.jit. Można więc powiedzieć, iż 
irszawskie przedsiębiorstwo za- 

“Izięcza swą egzystencję lubiń- 
emu koncernowi miedziowemu.

ińrśli jednak spojrzymy na struk- 
f, feę „Impexmetalu”. to okaże się, 
j a: w jego ogólnej masie miedź 
Ślinowi zaledwie 10 procent, slow- 
® p dziesięć procent całości, 
atfsraz musimy ponownie udać 
gd; na Londyńską Giełdę Metali i 
jj biura FLT and Metals Ltd. O- 

iując funkcjonowanie giełdy 
o irierdzilem, że jest ona wyznacz- 
pUftiem światowej ceny dnia. I kie- 
jt.ji na monitorach połączonych z 
formacyjną siecią Reutera ukaże 

codzienny „News Alert A.AMT” 
iający najnowsze notowania — 

. „ akcji wkraczają takie firmy jak 
■'...peksmetalowska ■ FLT. Trzeba 

'jidzieć, że „machnięcia” w noto­
waniach. jak mawiają handlowcy. 
Jjphodzą do kilkunastu dolarów w 

lub w górę, między poludnio- 
a popołudniowym „ringiem” 

::<:0. - właśnie pole gry o za- 
:?'>ek lub stratę. O jednym lub 
„igim decyduje wiedza, talent i 

fmleks. Rynek metali w tym mie_ 
jest rynkiem konsumenta. Licz- 
tych, którzy chca kupić jest 

siecznie mniejsza od tych, którzy

^SPERCI
| MIEDZI (2)

r.'I>*1 ^tMWWaMUłlti, ■

kwas siarko- 
z kon- 

sa przerób'.
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swoboi 
rzone.

ii

i-

i organi- 
budowały 
i tylko cd

we durzę. Faktem jest, ż-a w mieś­
cie blisko 80-tysięczr.ym znalazło

bacząc na trudny 
się pod nogi klo- 
rau-nu, zbierali się

nia i pamiętniki pokl’,^ 
drogę osadników,

£<

statniego, lutowego, 
madzenia członków 
my m.in....... IT.rlzó
nością merytoryczni

Najw
o Jo wą 

Programowa 
ryczny TMZL

mogły rozwijać swoją 'działalność' 
i realizować lokalne ambicje, na 
• ic pozwalała im lokalna władza, 
urząd lub organizacja partyjna.

Ten czas się skończył. Granice

PfiTRl PANI DAWNO NIE SIŁO 
łADNE NOWE

się tylko ponad 100 ludzi, którzy 
ch.cieli sizbic nazwać miłośnikami 
Własnego regionu. Czy to mało, 
czy dużo? Oczywiście mało! Lecz 
jeślj się weźmie pod uwagę, iż w 
kraju panował cały system odstra­
szania od samodzielnego myślenia 
i samodzielnego podejmowania de-, 
cyzji, 
tłum;
widać, całkowicie zniszczy 
nych

można było, jak 
lokal- 

inicjatyw. A ludzi dobrej 
z żywą wyobraźnią społecz­

ną nie brakowało.
Ludzie ci krok pa kroku, latami 

całymi, próbowali ocalić najpięk­
niejszą cechę człowieka, oddawa­
nia własnych sił, talentów, możli­
wości innym ludziom, społecznie.

znaka- 
i były 
, zncc- 

spo- 
na j- 

,samodzielne” w dolych- 
. były 
tdniini-

organizatorski eh włożyło 
W remontowanie budynku 

jak

Ta dzją-
- ' • ■ Przj niosła sporo pożytku, 

na powiększanie

dyby zdarzyło się, że lo- 
•.rzystwo nic działa zgod- 
canń kraju, może zostać

u go samorządne mia- 
(moż? gminy?) czy 

malutkie wioski, będą mogły 
tworzyć swoje własne, społeczne 
towarzystwa czy ugrupowania kul­
turalno. oświatowe i inne, których 
nikt inny nie będzie kontrolował 
poza odpowiednimi ogniwami kon­
troli 
ności.

są liczne wydawnictwa 
my tylko waźniejsz. z '„.'li 
lendarz Ziemi Lubiński.;! 
1945-1985”, „ni Bi™i. 
Grafiki im. Mikołaja Pru,'' 
brane zagadnienia 
Polski zachodniej” q ■ 81 
hutnictwo miedzi na nni!^ 
ku” Lubin Awan, 
turalny--, „Ustrój miasta^

sownie. I za to już trzeba się po­
kłonić tej garstce wytrwałych i 
oddanych wł: ‘ ‘ 
ców, którzy •

objęte restrykcjami prawa, tak sa­
mo jak każda inne ogniwo pu­
blicznej działalności. Nikt nato­
miast z urzędujących czynników 
nie może się wtrącać do samodziel­
nie prowadzonej działalności spo­
łecznej, takie chyba zapanują 
zwyczaje. A z całą pewnością żad­
ne towarzystwo nic może podlegać 
restrykcjom partii politycznych 
czy naciskom czynników urzędo-
włc/?: 10 by*°  dotychczas. A

:t takie sytuacje, 
urzędy administra- 
się w miejscowa 

. - lub dopisując swo­
je uwagi do różnych dokumentów 
społecznej aktywności. Ten czas, 
powtórzmy, kończy się.

Lokalne towarzystwa 
zacje spolecme będą 
swoją własną autonomię

zwrócić uwagę na wyjątkowi 
ną funkcję mecenasa, jaką j 
towarzystwo wobec lokalny® 
dowisk twórczych. To dzięki! 
powstaje autentyczna, warSj 
i z pewnością pozostając 
świadectwo artystycznego ra 
ruchów literackich na ziei 
bińskiej, biblioteka poetów 
zaików związanych z tym 
nem. Te twórcze dowody i 
ności intelektualnej zapisząg J 
tymi zgłoskami w pamięci pi 
które przyjdą, bowiem książt 
szarda Gruchawki, Andrzej 
larczyka czy ostatnia pozycją 
wika Gadzickiego, są 
światłem tej ziemi. To one 
zaświadczać o kulturze 
miasta. I tó one nieść W 
przyszłość wiedze o naszym? 
nie, jogo życiu intelektualni 
literackim.
wiedza przyszłości bez tyc*  
wisk. bez tych książek. JB

Podnosimy wagę tego ra^B 
bo dowodzi on, iż mamy # W 
ludzi z wyobraźnią, którj?® 
sobie sprawę z odpowiso^B 
nie tylko za czas obecny,2-;.® 
za przyszłość tego regionu ^B 
mi. Kontynuacja tej sern^^M 
miar jest godna luda 
swoją wielką odpowiedz- BP 
rozwój kultury - miasta » ,.»• 
A wiemy, że na 
czeka najnowsze dziew JM 
pokolenia, twórczość uc^.« 
średnich. Wydanie tel K>spM 
dzi-e miarą rzeczywiste^ 
do młodego pokolenia- * 
ważna frazeologia sztuęz 
mówień, których do 
wiele było. Młode P JM 
rzeczywistości zaniedba I 
chano na margines.

TMZL prowadziło ro^dM 
ce naukowo-badawcze- 
więc sesje i sympoz™ 
poświęcone funkcji 
miedziowego w PrZ. 
społeczn o-gospodarcz)/Ł 
wództwa legnickiego. • ® 
złóż Polski zachodniej. . w

Osobne miejsca ^[Bj 
literackie, w których 
nizacyjny TMZL jes*  i 
ny, a prace wygła- .^3 »M 
sesjach drukowała .3 
Dużą kulturotwórcza . 
także Biennale 
światowy zasięg- 
w dziedzinie rozwoju 
pisało się jak żaan 
czy miejska organika 
ło działalność śmiała*  
torską, oryginalną B 
tak dalej.

nrzez cały okres sprawozdawczy 
realizował Wa‘ ,^‘fcdero' 
Sztuki w Legnicy. TMZL sfedero 
wane jest w Legnickim Towai Mąt­
wie Społeczno-Kulturalnym, pel 
niacym funkcję towarzystwa o 
charakterze wojewódzkim oiaz 
Dolnośląskim Towarzystwie Spo­
łeczno-Kulturalnym we Wrocla-

;my w szczegóły owe- 
czy s f e d e r al i zo w a n i a 
że im bardziej jest 

tym pełniej

dowiadujemy się, że TMZL podjęło 
współpracę z uczelniami Wrocławia 
Krakowa, Zielonej Góry, organizu­
jąc m.in. sesję poświęconą prof. 
Józefowo Zwierzyckiemu czy obóz 
naukowy w Zespole Szkół Górni­
czych. Do organizatorskich działań 
TMZL zaliczyć należy również 
współpracę przy tworzeniu kolej­
nych edycji Lubińskich Spotkań z 
Literaturą Miłosną. W tej dziedzi­
nie TMZL bardzo się zasłużyło, 
angażując wielu swoich członków 
wspomagając programowo i finan­
sowo tę inicjatywę, a twórcy, pi­
sarze, krytycy literaccy i w ogóle 
ludzie kultury z całego kraiu pa­
miętają szczególną troskę, jaką ob­
darzał Spotkania prezes Rippel. a 
dzielnie wspomaga! go wiceprezes 
Stanisław Tokarczuk craz cały 
sztab luuzi związanych z TMZL ( I Zi-ł Z". .T _ , . , . *dzie w budowę 

już zresztą nie

Pierwszymi nieśmiałymi J 
mi samorządności lokalnej 
najrozmaitsze towarzystwa, 
szenia czy grupy '.nicjatyw 
łecznych. Niestety, nawet 
hardziej 
czasowym systemie wlad: 
wciąż pod jakąś kontrolą

wielkim trudzie Er, | 
dal gromadzi i
liczne do kroniki . ?y Ijlj

Wyniki konkursu ‘n 
nia i pamiętniki Do)r??..*i ! 
u.v6s DMu.imow, nieuT*  
materiałów były „„."Ort / 
Kalendarzu Ziem; 
ne znajduję się w 
zbiorach TMZL zna d 
liczne zbiory fotograf??1* 6 
stawiające obiekty zabJS'1 
konane przez rodziny r*?  
Tencrowiczów. b*-ł|

Niewątpliwie najbaw. 
doczną formą dział^S 
są liczne wydaM 
my tylko ważniejsze z 
lendarz Ziemi .Icn

pewne jest, 
wolne towarzystwo, 
może realizować swoje statusowe 
zadania, chyba że ma jakiś nad­
rzędny interes w związkach z in­
nymi towarzystwami. Zostańmy na 
gruncie TMZL. Otóż jak się dowia­
dujemy ze sprawozdania na koniec 
1989 r. TMZL liczyło 114 człon­
ków indywidualnych i 14 zbioro­
wych. Można przez to chyba rozu­
mieć. iż tylu członków na bieżąco 
placPo składki, bowiem inne dane 
mówią, że TMZL liczyło w różnych XV w.”. 7

Oczywiście lista o-a- «... 
przez TMZL jest długa i | 
do niej wrócimy. Dziś pd

TMZl
■

dy, na okres mar 
co jalzi.ś czas i konstruowali pla­
ny na rzecz miasta, regionu czy

leżało, w jakim stopniu w pełni 
sic usamod.nolnią.

Dctychcras działające na naszym 
t-ren;? Towarzystwo Miłośników 
Z:crni Lubińskiej miało swoje 
wzlcty i upadki. Kie było w pełni 
samodzielne, bowiem żył.) w gąsz­
czu różnorakich zależności poli­
tycznych, starając się, oczywiście, 
wypracować w miarę możliwości 
■;woją własną suwerenność. I w bu­
dowaniu tej suwerenności-objawia­
ło swój stesunek do wielu proble­
mów lokalnych, -społecznych, kul- O bezcennym wkładzi- - ' 

Spotkań pisaliśmy już areszt ni- 
raz na tych łamach. Śporo^wysi? 

odautorskich
1 M ZL T” - ----------
przy ul. Piastowskiej 15. któr 
'SeT Kultury P
*°SJ£r4ZL byi’° ^aŁ' 

’ CZy raCMj WSPÓ>- t7 a rT“ntU teg0 obiel<- 
na’ rzecz o.!rndejm°nWato starania - wiclofunkc^j amczaeS° ’ 
w Lubini/ 11 przy zSG
TMZL^skupiało11^6 S03Podarczą 
obszarach: Wydawnie7StęPUi91PyCh wym, SzczeSWP’Cf"' yy^o- 
7once7‘owych estrado^3^^"^

łalnośćm'cznych. Ta
<-‘^“WŁJł 

a Uczę pozwoliła 
budżetu wlasn„.,r

Hnii* toz- 
T7nW4‘ by>a linia 
10 Pi ogram mervt0- 'o^cy tu ■i^rWnSa!’ iŻ ^a- 

swoje aspiracje 1 uiawniać zowaó swoje ^any ^eCSne 1 ‘^li­
rowe. Najpierw \ °so;hste i zbio- 
Foozyniono wokół m°r° zabiegów ?a. pragnąc zore^Perów Lubi- 
formę Epotkań “ys-nuować staIą 
miar tylko czężclbw? -01enia- 2a~ 
fahraklo bowiem .7 ?1Q Powiódł, &cb ^aslużo^ch dla
Wiele wysiiktcn “la mlasta ludzi. 
Bobińskiego GabSeS- ?3 rzecz 
tutaj władza lOk7 tu historii, ale 
2 Pomocą, "to Przyszły
-twa. Jedyni p ’ j '5,e® towaray'- 

p- Jan Biimgkj w

^li^wJtei^spoSbmwi Ppoł^cz- 
ChW ,<Xh Się niejedną mądrą i 
cXwT bal \vażią inicjatywą, 
ktm-ej nikt inny, poza mmi me 
oodjil pierwszy. W ten sposob za­
rząd na czele z prezesem mgr 
Edwardem Rippelem, wy!tu"'31 
swoje dzieło tworzenia wciąż no­
wego obszaru działalności, głownie 
w rejonach kultury.

Zapisało się w tym dziele wJe'u 
ludzi dobrymi znakami, z kręgu 
towarzystwa wyrastały idee z 
którymi wiążemy nazwiska Zdzis­
ława Jurczyka, Stanisława Tokar­
czuka. Andrzeja Treutza, Anny 
Mikołajczyk. Andrzeja Owczarka 
czy innych. Sprawozdanie dokład­
nie relacjonuje, ile się odbyło po 
siedzeń zarządu, kto. jakie i ile 
pełnił dyżurów i nawet z tego 
fragmentu pracy TMZL widać iz 
przyświecała Urn---y.U. w.i jakaś 
idea porządku, ładu organizacyj­
nego.

Czy jednak w pełni możemy być 
zadowoleni z Jego, co TMZL czy­
niło? To inna kwestia. Na razie 
przyjrzyjmy .się konkretom. Oto

gdy niektóre 
cyjne bawiły

gro-
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W 1950 r. Savinio zachorował. 
Diagnoza lekarzy nie pozostawia­
ła złudzeń: guz na mózgu i drugi 
— za prawym uchem. A oto co 
o dalszych wydarzeniach opowia­
da sam Savinio Grieco: „Odwie­
ziono mnie do szpitala w Bari. 
Straszliwie bałem się choroby i 
śmierci. Chyba ten lęk kazał mi 
szukać pomocy u Boga, rzecz, któ­
rej nie robiłem od dziecka. Z Ba­
ri przewieziono mnie do Mediola­
nu, by tam poddać operacji, o któ­
rej lekarze nie kryli, że będzie 
niezwykle trudna, a jej efekty — 
nie do przewidzenia.

Zamknąwszy się w. jednej z cel 
konwentu pisałem dramat religij­
ny „Brat Słońce”, który potem 
wystawiono w Rzymie. Doszedłem 
właśnie do końcowej sceny, w 

Jednej nocy ujrzałem we śnie 
Ojca, Pio. Dotknął mojej głowy i 
rzeki: .„Zobaczysz, że z czasem 
wyzdrowiejesz”. Rano poczułem 
się lepiej. Lekarzy zdumiewał mój 
polepszający się stan, niemniej o- 
peracja była, ich zdaniem, koniecz­
na. Ja natomiast tuż przed ope­
racją ucieklem ze szpitala i schro­
niłem się u moich rodziców miesz­
kających w Mediolanie.

„Idę. Ojcze” — odparłem przez 
zamknięte drzwi. Dokończyłem 
zdanie i zszedłem do ogrodu. Oj­
ciec Pio spojrzał na mnie z do­
myślnym, figlarnym uśmiechem i 
zapytał: „No i cóż tam mówi oś­
lica Baalama?”.

cem, który przybył do O. Pio 
przywiedziony przez córki.

Savinio Grieco znany był 
Apulii ze swoich poglądów wro­
gich religii. Stanowczo zakazał też 
swojej żonie chodzić do kościoła i 
mówić dzieciom o Bogu.

natto . prowadził dziennik, w któ­
rym jest bardzo dużo zapisów o 
niezwykłych wydarzeniach, spo­
wodowanych wstawiennictwem O. 
Pio.

„Rozbolała mnie lewa noga — 
wspomina. — Była to jakaś ropna 
infekcja. W niedzielę nie byłem 
w stanie pójść na Mszę św. O. 
Pio, pożyczyłem więc osła i na 
nim przybyłem do kościoła. Po 
Mszy usiadłem na placyku, gdzie 
odnalazł mnie O. Pio. „Na co cze­
kasz?” zapytał. „Na osiołka, bo nie 
mogę chodzić”. „Nie, nie. Pój­
dziesz piechotą. Przechadzka do­
brze ci zrobi” powiedział z uśmie­
chem, lecz kategorycznie O. Pio. 
Posłuchałem.

Z każdym krokiem ból ustępo- 

niej o tym nie myślał. Kiedy cze­
kał w ogrodzie konwentu, mówił 
ze śmiechem do znajomych: „Nie 
sądzicie chyba, żebym 
braciszkowi opowiada! o 
sprawach”. Po chwili zszedł 
grodu O. Pio. „Młodzieńcze, 
koszulę” rzek! bez żadnych 
pów do śpiewaka. „Przecież wło­
żyłem czystą dzisiaj rano” odparł 
Gili. „Nie tę mam na myśli” po­
wiedział O. Pio i ująwszy śpiewa­
ka pod rękę, odszedł z nim ogro­
dową alejką. Kiedy po niedługiej 
chwili wrócili, Gili nie krył wzru­
szenia i przejęcia. Od tej pory 
zmienił życie, a nawet został du­
chowym synem Ojca Pio.

Emmanuele Brunatto, jeden 
pierwszych nawróconych przez O. 
Pio mieszkał przez pewien czas w 
San Giovanni Rotondo, żeby jak 
najdłużej przebywać w bliskości 
stygmatyzowanego kapłana. Bru- 

jakiemuś 
moich 
do o- 
zmień 
wstę-

Dziwny zbieg wypadków spra­
wił, ze Beniaminó Gili, słynny 
włoski śpiewak, zetkną! się z O. 
Pio. Otóż, pewnego dnia, gdy 
dzwonił do swojej przyjaciółki, 
weszła do pokoju żona, która spy­
tała: „Z kim to rozmawiałeś?”. „Z 
kimś, kto chce mnie zawieźć do 
Ojca Pio” odrzekł bez zastanowie­
nia zaskoczony Gili. Zęby nie 
wzbudzić podejrzeń, by! zmuszony 
rzeczywiście udać się do San Gio- 
ranni Rotondo, choć nigdy wcześ­

OJCIEC GRZESZNIKÓW

ojcze,, zbyt wiele mam grze- 
'Vjw 'straciłem już nadzieję! — 
^ iu’ Bóg bez wytchnienia łowi 
^bardziej uparte dusze. Zbyt

Go kosztowałeś, by teraz 
11 cię porzucić!

'k- Ojcze nic wierzę w Boga!
Sti'*  Ale Bóg, mój synu, wierzy w' 

v; 'ak'ic dialogi często zdarzały się 
' kratek konfesjonału w koście-

San Giovanni Rotondo, gdzie 
Wpjo cierpliwie łowi! grzeszni­
cy
C[iektórvm pielgrzymom odma- 
Mj udzielania Komunii św. Na 
■Sano przyklękali raz, drugi i 
‘lici.. Przechodzi! obok. Pewien 

ieżyzna poszedł za nim aż do 
feryśtii, a tam usłyszał: „Idź, 

3 J 'ślub z kobietą, z którą żyjesz, 
[■botem wróć!”.

akiś pielgrzym, przybyły z czy­
li i ciekawości, kryje się za gru­
li i mężczyzn, czekających ną spo- 

i idź w zakrystii. Wchodzi O. Pio, 
r śzukuje go spojrzeniem w tłu- 
*<!> i wola ponad głowami innych:

■nueńczyku, masz brudną twarz! 
sz dwa kroki do morza i nie 

*Siesz się umyć!”. Możemy sobie 
...obrazić konsternację nieszczę- 
Ncca, który usłyszał jeszcze:

voja łódź jest solidna, lecz nikt 
'i*  trzyma steru”. Oczywiście, ca- 
w.wydarzenie zakończyło się przy 
Cifesjonale.
'■feętóregoś dnia dwie dziewczyn- 
'<3, przybyłe z grupą pielgrzymów 
ijiy San Giovanni Rotondo, prąg- 

jak inni ucałować dłonie O.
jl Ten, stając naprzeciw nich, 

Ujrzyżowa! ręce na plecach i za- 
|i;al: „A co, moje panny, obieca- 

ojy hie tatusiowi?” Dziewczęta spło- 
się. Istotnie, ojciec, inżynier, 

^','wolił im na wyjazd, ale pod 
^'.'runkiem, że „nie dotkną rąk 
J?Pio, tych rąk pokrytych rana- 

pochodzenia gruźliczego”. Rzecz
■ ”na, incydent ten wstrząsnął oj­

której kazałem rzec św. Francisz- 
kowi: „Ten, który przemawia war­
gami oślicy Baalama nie znajdzie 
na całej ziemi stworzenia nę­
dzniejszego ode mnie” — kiedy za­
stukał do drzwi O. Pio wołając: 
„Hej kawalerze, pora rekreacji”.

wal, a kiedy dotarłem do domu, 
całkiem zniknął. Odwinąłem ban­
daże, były nasiąknięte krwią i ro­
pą, ale w miejscu rany widnia­
ła biała, całkiem zagojona blizna. 
Byłem zdrowy!

Angela Serritelli, jedna z córek 
duchowych O. Pio czytała list od 
niego siedząc na skraju drogi. W 
pewnej chwili list wypadł jej z 
rąk, a wiatr zaczął go gnać coraz 
dalej i dalej. Wreszcie papier za­
trzymał się na kamieniu i Ange­
la schwyciła go. Nazajutrz O. 
Pio rzeki jej na powitanie: „Na 
drugi raz uważaj na wiatr. Gdy­
byś nie biegła tak szybko, mój 
list stoczyłby się w dolinę”.

Lekarz duszy i ciała

i

przeszłości Klubu Seniora 
' ul. Roosevelta 1 w Legnicy 

rozmawiamy — było, minęło, 
tym co dziś i jutro — dużo 
tętnie.

“ - Bo pani wie, od stycznia ma- 
3 nowego kierownika. Jest mło- 
iysj energiczny, zawsze uśmiech­
ały. Ze wszystkim można do 
/i$go przyjść, poradzić się, poroz- 
y. t-wiać,- a to dużo dla takich jak 
jod — starych ludzi. Tak, teraz 
ii'4 zupełnie inaczej. Teraz ten 
i yb to nasza przystań. — Pani 
j^nisława Żurawska, przewodni- 
j^ca Rady Klubu pospiesznie do-

' — Jeśli kierownik odej- 
klub przepadnie, na pewno.

l^ymczasem Jerzy Nowakowski 
^dejściu nie wspomina. Przy- 

y -szczam, że nawet nie ma czasu 
\iirn pomyśleć. Zbyt wiele spraw 

-;;ka na załatwienie. Właściwie 
‘fy ,^u^zi się z niepokojem: uda 

. jeszcze tym razem zdobyć sa- 
ó-chód do przewozu z „Legmetu” 

klubu 30 obiadów dla pod­
ręcznych czy też nie. Jakimś 
o wiązaniem byłby zakup dodat- 
^ych 30-litrowych termosów (nie- 

p;ty, nieosiągalnych), na zamianę, 
pij^cydowanie łatwiej znaleźć śro- 
i ć transportu w jedną stronę. A 

że legnickie zakłady pracy spró- 
vałyby ustalić miesięczny grafik 

.^itarczania obiadów seniorom? 
jawcież to zaledwie 30—40 minut 
,p:'Ploatacji pojazdu w skali ty- 

i a’. dwóch czy miesiąca, w za- 
^'aości od ilości rozumiejących 
' r.izeby ubożuchnego klubu.r •

'odopieczni chwalą obiady 
• ..tuchni „Legmetu”. Są wyśmie- 

typowo domowe, obfite, bo- 
O® w kilka rodzajów surówek. 

<!■'*  nintejszym uznaniem cieszą się 
ftiSSotowywane przez personel

klubu, urozmaicone przetworami o- 
fiarowanymi przez Zakłady Prze­
mysłu Owocowo-Warzywnego w 
Legnicy, kolacje. Ich „bazę” stano­
wi 6 bochenków Chleba przekazy­
wanych codziennie nieodpłatnie 
przez miejscową Spółdzielnię Spo­
żywców „Społem”. Ogromną po­
mocą finansową dla seniorów jest 
wydawanie „suchych” kolacji — 
na sobotę i niedzielę.

Miesięczny koszt całodziennego 
wyżywienia, jaki ponosi podopiecz­
ny wynosi 10—20 proc, emerytu­

Naprawdę? A gdzie myślenie eko­
nomiczne?

Klubowi Seniora nie jest ono 
obce, zarabia. Na razie na wynaj- 
mie sali popołudniami, gdy życie 
klubowe zamiera. Ma już (niestety, 
na ogólnym koncie ZM) 200 tys. 
zł (np. na wiosenne wycieczki); 
Ceni sobie też wymianę towaru za 
towar, ściśle mówiąc udostępnie­
nie owej sali w zamian za „mę­
skie” prace: ślusarskie, naprawę 
mebli, stolarki okiennej. Taki u-

ry, w zależności od jej wysokości. 
Reszta pochodzi ze środków ZW 
i ZM PKPS oraz przekazów z za­
kładów pracy. Kwota ta mogłaby 
być mniejsza, gdyby kierownik 
Klubu Seniora miał pieniądze „pod 
ręką”, mógł nimi dysponować w 
każdej chwili i handlować z każ­
dym. A że tak nie jest, dochodzi 
do absurdów: kupuje jajka w 
sklepie po 600 zł, podczas gdy na 
rynku są po 450, musi kupić mar­
garynę za 2650, bo nie może zao­
patrzyć klubu w masło „z samo­
chodu” za 2100. Powód: żelazny 
wymóg rozliczania się na podsta­
wie rachunków. Czy nie wystar­
czyłoby oświadczenie, potwierdzo­
ne własnoręcznym podpisem? No 
tak, ale jeśli handlować w ten 
sposób, trzeba mieć rachunek o- 
szczędnośeiowo-rozliczeniowy (da­
jący przecież dodatkowe pienią­
dze, bo oprocentowany), podkonto 
(wewnętrzne) ZM. Ponoć tech­
nicznie jest to nie do załatwienia.

HANNA GŁOWACKA 
kład klub zawarł z ruchem absty­
nentów.

Niestety, ani oni, ani inni, fa­
chowcy nie są w stanie naprawić 
przeciekającego 80-litrowego bojle­
ra elektrycznego na ciepłą wodę. 
I choć środki są, gdzie kupić no­
wy — nie wiadomo.

Wiadomo natomiast dokładnie co 
się dzieje w kraju i świecie — 
dzięki legnickiemu oddziałowi 
„Ruchu”, który na podstawie nie­
pisanej umowy udostępnia senio­
rom gazety ze zwrotów, głównie 
tygodniki, nieosiągalne ze wzglę­
du na wysokie ceny. Czytelnictwo 
wśród podopiecznych nie zaniknie 
więc, tym bardziej, że księgozbiór 
klubowej biblioteki jest całkiem 
pokaźny*

Ci, którym wzrok nie pozwala 
na długie czytanie, mogą oglądać 
program TV w kolor;*?.  Telewizor, 

podobnie jak magnetofon stereo- I . 
foniczny, podarował klubowi Ośro- ' 
dek Doskonalenia Nauczycieli. Zo- | 
bowiązał się też do nieodpłatne- n 
go przekazania regałów i szaf, któ- j 
re po niewielkich naprawach będą j 
jeszcze długo służyły.

Na nudę podopieczni z Roosevel- gg 
ta nie narzekają. Wieczorki ta- • 
neczne, z płytami (umilone ciast- 
kami od prywatnych • piekarzy | 5 
i napojami „Legpolu”), występy ‘ ; 
zespołów dziecięcych ze szkół pod- t 
stawowych (m.in. szkoły nr 3) nie i 
należą do rzadkości.

Dba się też o zdrowie klubo­
wiczów. Dwa razy w tygodniu 
mierzenie ciśnienia i półgodzinna ; 
gimnastyka geriatryczna pod okiem 
pielęgniarki. Jerzy Nowakowski F- 
podjął właśnie starania, by przy- • 
najmniej raz w miesiącu zjawiał : i 
się w klubie lekarz. Seniorzy nie i 
musieliby wtedy po receptę usta- ’ 
wiać się w długich kolejkach rejo- ;... ; 
nowych przychodni. Okazuje się 
jednak, że względy finansowe sta- 
nowią barierę nie do pokonania, k. j 
Kierownik wierzy, żc uda mu się 
przezwyciężyć i tę, i wiele innych. 
Tym bardziej, że z życzliwego 
Wydziału Budżetowo-Gospodarcze- L 
go Urzędu Wojewódzkiego o trzy- m|| 
mai (nieodpłatnie) poza meblami Kg 
również maszynę do pisania. Przy- 
da się — wystukane na niej proś- 
by do zakładów pracy o wspar- 
cie będą niewątpliwie bardziej 
przejrzyste.

f ■
Gdy opuszczam klubowiczów 

bawiących się na pierwszym wie- ; 
czorku tanecznym z udziałem leg- f 
nickich „Felusi**  (obiecali przygry- i 
wać do tańca seniorom raz w mic- j 
siącu) proszą: pani napisze, że ta- • 
kiego kicro rnika zawsze chcicUś- 
my.
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Prywałne życie Stalina (3)
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który
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śpij spokojnie.

nawet, że tym 
kryjąc się w 
Dominik Z. i

pomnik 
w set-

jej strzegą?
urodziła takiego

ła- 
tak 
na

znanego
uczynił ludziom

czemu 
nie

Konkurs dowcipów o Stalinie. 
Pierwsza nagroda — 25 lat. Dwie 
drugie — po 10.

towarzyszy uspoko- 
]a mogę spać spo-

☆
Amerykanie poczęstowali Kalini­

na papierosem. Stalin: Michale 
Iwanowiczu. jakże wy. komunista.

— Słuchaj, kogóż to strzeże cały 
pluton wojska?

— Pewnej kobiety pochodzącej z 
Gorki.

— A cóż ona takiego zrobiła?
— Urodziła pewnego 

człowieka, 
wiele zła.

— Więc
— Żeby 

drugiego.

za Zagłębiem, a to obrzuca obel­
gami przeciwników. Od czasu do 
czasu też, jego „sportowy tempe­
rament” znajduje ujście i w do­
datkowych niejako poczynaniach. 
Niestety, skutki tego są fatalne. 
Oto Urząd Spraw Wewnętrznych 
w Zabrzu prowadzi przeciwko nie­
mu postępowanie, bowiem Adam 
W. w czasie pobytu w Zabrzu po­
wybijał (trzeźwy wtedy oczywiście 
nie był!) szyby wystawowe w skle­
pach. Adam W. jest także zamie­
szany w zdemolowanie pociągu 
wiozącego kibiców Zagłębia Lubin 
na mecz we Wrocławiu.

Teraz Adam W. i jego dwaj ko­
ledzy czekają na proces sądowy. 
Jaki będzie werdykt — zobaczy­
my. Na razie co bardziej złośliwi 
twierdzą, że jedenastka Zagłębia 
powinna poręczyć za swego kibi­
ca. Podobno mecz w Poznaniu 
miałby dla Zagłębia o wiele 
szczęśliwszy przebieg, gdyby na 
trybunie stadionu zasiadł wierny 
kibic — Adam W. A tak co? — 
kiks na początku rundy...

wejściu 
niego już po raz trze- 
dotkliwie „uczą rozu- 

i „miłości” do piłkarzy lu­
bińskiego Zagłębia... Potem, zmę­
czeni, patrzą na nową katanę swej 
ofiary i któryś z nich rzuca ha­
sło: „Ściągaj to!”. Nie pomagają 
prośby. Nie mają najmniejszej o- 
choty na zrezygnowanie z łatwej 
zdobyczy, bo „przecież nie szliśmy 
na darmo taki kawał”...

ir
Pobity i okradziony uczeń jed­

nej z lubińskich szkół zawodowych 
nie miał jednak zamiaru udawać, 
że nic się nie stało. Zawiadomił 
organa MO. Znalezienie wszystkich 
„zagorzałych kibiców” nie było już 
trudną sprawą.

☆
Stalin odwiedził w Górkach Wło­

dzimierza Iljicza, który narzeka:
— Oj, bracie, coś marnie ze mną, 

chyba już umrę niedługo.
— No to od razu przekąście mi 

władzę.
~~ Kiedy boję się. że’ naród nie 

pójdzie za wami.
— Część narodu pójdzie za mną, 

a ci którzy nie pójdą — pójdą ' 
za wami.

wsadza go do autobusu. Chłopak 
oddycha z ulgą — kilka przystan­
ków i znajdzie się w internacie 
swojej szkoły. Już będzie bezpiecz­
ny. Nie domyśla się 
samym autobusem, 
kącie, jadą 
Adam W.

Tuż przy 
cają się na 
ci. Długo i 

małolatów, mu’

@ 2.03 w Lubinie nieziw- 
sprawca wszedł przez niedomkn^ 
te okno do przychodni lekar^ 
przy ul. Kilińskiego i zabrał sPrS 
medyczny wartości 500 tys. zł "

W Lubinie przy ul. Konopnickimi 
skradziono fiata 125p koloru śóh 
tego, wartości 10 min zł na szlą. 
dę Józefa Z.

W Lubinie przy ul. Ptasiej 
mano się do domku jednorod’^. 
nego, z którego skradziono odzież 
alkohol i różne przedmioty uaŃ 
tości ponad 2 min zł na szkód? 
Józefa M.

W Lubinie poprzez wykucie o- 
tworu w ścianie nieznany sprawca 
zaszedł do pomieszczeń sklepu PZG 
przy ul. Skłodowskiej, z którego' 
następnie ukradł swetry, radio. 
magnetofony oraz namiot. Straty 
wynoszą ponad 15 min zł.

W nocy z 3 na 4.03 włamano 
się do altanek na terenie ogród*  
ków działkowych przy ul. Legnic*  
kiej i Spacerowej w Lubinie. Łu­
pem złodziei padły rowery, sprzęt 
ogrodniczy. Straty z trzech ula*  
mań ocenia się na ponad 2 min zł.

© 4.0 3 na terenie bazy WPK w 
Lubinie ujawniono kradzież dwóch 
akumulator ów o mocy 165 Ań 
wartości 1,9 min zł.
0 5.03 nieznany sprawca wybił 

szybę w samochodzie fiat 125p za*  
parkowanym w Lubinie przy ul. 
Żwirki i Wigury, z którego na­
stępnie ukradł kzcrtkę wartości 400 
tys. zł.

W Lubinie zatrzymano 20-letnie- 
go mężczyznę podejrzanego o pró­
bę gwałtu na 43-letniej kobiecie.
s 6.03 w Lubinie przy ul. Nie*  

podległości włamano się do mie­
szkania Krystyny F. Łupem poi­
ły magnetofon i 15 kaset magne­
tofonowych wartości 1,6 min zł.

W Lubinie nieznany sprawca 
wybił szybę w oknie punktu usłu­
gowego Spółdzielni „Uniwersał 
i po wejściu do pomieszczeń u- 
kradł kurtkę i rękawiczki wariosn 
ponad 200 tys. żł.

Z ulicy Reja w Lubinie skra­
dziono fiata 125p koloru zielone­
go wartości 20 min zł na szkodę 
Andrzeja F.

Po Warszawie, Szczecinie i Gdań­
sku uplasowała się w 1989 r.... Le­
gnica. Niestety, to czwarte miejsce 
nie jest żadnym powodem do chlu­
by. Wręcz przeciwnie. Czwarte 
miejsce zajęliśmy bowiem w sta­
tystyce przestępczości. Spory — » 
niestety, coraz większy — w tym 
udział maja nieletni, a także ci 
nieco starsi — 18-, 20-, dwudziesto- 
dwulatki...

Pewnego popołudnia piątka do­
branych kumpli — niemalże ró­
wieśników — postanowiła obficie 
oblać piwem pożegnanie jednego z 
nich, któremu akurat przyszło „iść 
do woja”. Uczynili odpowiedni 
(czyli po pięć, sześć butelek na 
głowę) zakup w sklepie, a potem 
zasiedli na ławce w pobliskim par­
ku. Zegnanie się „z cywilem” trwa­
ło dwie, może dwie i pół godzi­
ny, a toasty „-wojskowe” mieszały 
się ze sportowymi, jako że cała 
piątka należała do zapalonych ki­
biców jedenastki lubińskiego Za­
głębia. W końcu piłkarski entuz­
jazm owładnął nimi do tego stop­
nia, że kiedy skończył się zapas 
piwa, ruszyli „w Polskę”, czyli 
przez lubiński rynek gromko śpie­
wając klubowe piosenki. Klubo­
we, bowiem czuli się bez reszty 
oddani „Klubowi kibica”, który 
wprawdzie teoretycznie już ponoć 
nie istnieje, ale praktycznie — i 
owszem — daje o sobie znać i daje 
się poznać, tyle że nie z najlep­
szej strony.

Szli więc tak sobie zgodną 
wą i bardzo głośno śpiewali 
długo, dopóki nie zobaczyli 
swej drodze dwóch __ .A.____
Śpiew się urwał, a padło pytanie: 
— Jesteście kibicami Zagłębia?! — 
Tak. — odpowiedział jeden. — 
Nie! — powiedział drugi — bo ja 
nie z Lubina i ja jestem za Ślą­
skiem Wrocław. — Co?!!! — wrza­
snęli tamci ugodzeni do żywego. 
Za Śląskiem kibicujesz?!

Dominik Z., lat 19, uderzył 
pierwszy. I to był widać sygnał 
bo natychmiast ruszył „z odsieczą” 
i 18-letni Adam W. Na chłopca 
spadają silne ciosy. Próbuje bro­
nić się. krzyczy. Wszystko dzieje 
się w ruchliwym miejscu. Pora 
jest popołudniowa. Wokoło są lu­

Wyniki konkursu na 
Puszkina, który ma stanąć 
ną rocznicę jego śmierci 

111 nagroda — Puszkin 
dzieła Stalina.

II nagroda — 
la Puszkina.

■StXTOda~Sta,in dzieła

i dlatego, że musi — 
nie — towarzyszyć 
Zagłębiu na każdym meczu, 
każdym też meczu 
tego ochrypnięcia 
niejsze okrzyki —

towarzyszu Puszkin^1? Słczerze 
potrzeba „h-i ■ Un’ tzc8° wam że r-osMh cl??tnio pomożemy. M-o-

Łćsich piór zabrakło? Papieru?

Stalin telefonuje do Berii-
— Ławrentij, zginęła rui 

Dywersja. Zacznij działać,
— Tak jest, towarzyszu 5
W tydzień później.
— Towarzyszu Stalin, P01' 

zameldować, w związku z 
ciem waszej fajki rozpoczęto 
two. Wykryto spisek. Areszt 
400 osób. 389 już się przyzna1 
dywersji. Zostali skazani 1 
strzelani. ,„witii

— Nie spiesz się tak, Ła" 
Fajka się znalazła.

-- --------------- S*"'
Jurij Boricw „Prywatne 

Hua”, Oficyna Literatów 
szawai 1989.

dzie. Przechodzą obok obojętnie 
rzucając okiem na te porachunku 
Ktoś się zaśmiał... Ktoś inny przy 
spieszy! kroku...

Wreszcie chłopak wyrywa się na­
pastnikom i ucieka. Po kilkuna­
stu metrach, kiedy jest tuż koło 
postoju taksówek, rozwścieczeni 
„kibice'’ doganiają go, ciągną do 
parku, znów biją. Tamtej dwójce 
pomaga także 18-letni Bolesław J. 
Chłopiec wyrywa się jeszcze raz, 
podbiega do przechodzącego męż­
czyzny. Prosi o pomoc. Mężczyzna 
patrzy na posiniaczoną, zakrwa­
wioną twarz i odprowadza chło­
paka na autobusowy przystanek,

Wydawcy? Wszystko załatwimy- 
Puszkin: — Dziękuję Wam, 

warzyszu Stalin, nic mi nie P? 
trzeba, byle by cenzura zostaw 
mnie w spokoju. ,

Stalin: — Chętnie sam 
waszym cenzorem.

Puszkin: A, to doskonale. r® 
sze takie oświadczenie nya'einn(j- 
łat temu, A teraz, natchniony 
kaniem, wrócę już do pracy.

Stalin: Dobrze, towarzyszu r 
szkin, idźcie i pracujcie. 
wam twórczych sukcesów.

Puszkin wychodzi. Stalin P° 
si słuchawkę. t9-

— Halo, Ławrentij, zawiać0 . 
wa-rzysza Dantesa, że towtf • 
Puszkin już ode mnie wysz

Stalin:
— Gdyby towarzysz Puszkin żył 

w Rosji nie w XIX, lecz w XX 
wieku, to i tak by umarł mając

jeśli trzeba, dla partii, postaram ■ 
się...

— Nie, nie, śpij dalej spokojnie, 
otalin odkłada słuchawkę i wy­

kręca numer Mikojana. Budzi go- 
il,rbvinUCuaJ'- towarzyszu Mikoian, Hu było komisarzy w Baku’ I ilu 
zginęło?

— Było dwudziestu ośmiu, towa­
rzyszu Stalin, a zginęło dwudzie- stu szesciu.

n,ic’ spokojnie.
Dzwoni cło Berii, wyrywa go ze

— Słuchaj, towarzyszu Beria, ty

możecie palić imperialistycznego 
papierosa?

Kalinin drżącą ręką kładzie pa­
pierosa na popielniczce.

Stalin: — Cóż to, Michale Iwa­
nowiczu, na żartach się nie zna­
cie? Palcie sobie na zdrowie.

☆
Głęboka noc. Stalin nie może 

usnąć. Podnosi słuchawkę:
— Słuchaj, towarzyszu Molotow 

wciąż jeszcze się jąkasz?
— Tak, towarzyszu Stalin, ale

ciągle jeszcze zajmujesz się panien­
kami?

— Nie, nie specjalnie. Tak tylko 
od czasu do czasu.

— No, już dobrze, dobrze, śpij 
sobie spokojnie.

Stalin odkłada słuchawkę i mó- 
wi do siebie:

— No tak, 
iłem, teraz i 
kojnie.

Cala trójka — Dominik Z., Adam 
W i Bolesław J. — przyznała się 
do winy. Jeden z nich nawet jak 
by trochę żałował tego, co się sta 
to Tyle że bardziej mu chodziło 
o zabranie katany niż o pobicie 
za niewłaściwy wybór obiek u do 
kibicowania. Powiedział. „Mi tro 
che szkoda było tego =h!?^a’ 
mi kiedyś tez Jbra-ii buty^ jak 
wracałem z meczu wc 
wiu"...

Najbardziej „malowniczą'’ posta­
cią z tej trójki jest Adam W. Tam 
ci przynajmniej pracują, natomiast 
19-latek Adam W. do pracy się 
nie spieszy. „Zdążę jeszcze co 
nie’” Być może nie pracuje także 

i to ko-niecz- 
ukochanemu

Na 
aż do całkowi- 
wznosi najróż- 
a to gardłuje

czyta

Stalin czyta dzie-

/

NOTES MO

■■■■ ■MHI
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Kombinat Górniczo-Hutniczy Miedzi

Zakład Robót
Górniczych

telefon 46-89-41, 59-300 Lubin

(WT r WA W DZIEDZINIE TE!.F ^ 1
Niezbędnym elementem zarządzania przedsiębior­
stwem jest informacja i jej komunikacja między 
poszczególnymi komórkami organizacyjnymi. Dzie­
dziną tą zajmuje się telekomunikacja zapewniająca 
przepływ informacji.

Przedsiębiorstwo nasze przyjmuje zlecenia na kom­
pleksowe usługi telekomunikacyjne. Bezpłatnie do­
radzamy w rozwiązywaniu trudnych problemów 
łączności wewnątrzzakładowej i wejściu w sieć re­
sortu łączności.

NA. ZLEEE1M.E WYKONUJEMY NASTĘPUJĄCE PRACE;
M INWESTYCJE .

w zakresie budowy linii kablowych miejskich i międzymiastowych wg zleconej dokumentacji (posiada­
my sprzęt i materiały).

2. MONTAŻ '
wszelkich urządzeń teletechnicznych, jak: centrale telefoniczne, urządzenia dyspozytorskie, stacje tele­
foniczne, sieci telefoniczne itp.

3. PROJEKTOWANIE
systemów łączności wewnątrzzakładowej w oparciu o założenia zleceniodawcy.

4. MODERNIZACJA
starych systemów łączności.

5. POŚREDNICTWO . - ■ '
przy zakupie urządzeń i systemów teletechnicznych w firmach krajowych i zagranicznych.

i. KOMPLETACJA
systemów teletechnicznych. Podejmujemy się dokonać odbioru technicznego dostaw, testować sprzęt 
oraz przeszkolić personel obsługi.

7; KONSERWACJA I NAPRAWA
telefonicznej sieci wewnątrzzakładowej central telefonicznych, aparatów telefonicznych i urządzeń 
dyspozytorskich.

8. TELEFAXY:
a) zakup i montaż dowolnych typów, c) sprowadzanie materiałów eksploatacyjnych,
b) załatwianie formalności związanych z włączę- d) szkolenie obsługi.

niem telefasu do krajowej sieci resortu łącz­
ności.
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Się

(jek)
Miedź przegrała na wyjeździe z 

bytomską Polonią 0:1. W najbliż­

po- 
Glo-

Teraz 
gdzie 
GKS.

uzyskali Robert Zolik 
Galka.

Zagłębie Lubin nie wypadło najlepiej 
w turnieju drużyn męskich w pila 
ręcznej w Koszalinie, ale za to za naj­
lepszego bramkarza uznano lubinianiu 
Andrzeja Rybaczewskiego, zaś jego ko­
lega Grzegorz Pułka został najskutecz­
niejszym strzelcem — 31 bramek.

Andrzej Makowski z lubińskiego Za­
głębia w czasie mistrzostw Polski t 
wieloboju łyżwiarskim w Sanoku zajai 
4 lokatę na 1500 metrów i w końcowej 
punktacji wieloboju.

W niedzielę o godz. 15 rozpocznie 9 
w Polkowicach mecz mistrzowski kla­
sy międzyokręgowej seniorów w pik» 
nożnej między miejscowym Górnikień 
i Miedzią II Legnica.

W serii „B” I ligi piłki ręcznej 
kobiet Zagłębie Lubin podejmo­
wało Anilanę Łódź. Pierwszy mecz 
lubinianki przegrały 19:22, vy re­
wanżu wygrały 15:14 i zajmują 
trzecią lokatę od końca.

☆
Wielki sukces odniosła na indy­

widualnych mistrzostwach Polski 
w tenisie stołowym w Jastrzębiu 
zawodniczka lubińskiego Zagłę­
bia Dorota Djaczyńska, która wra­
ca stamtąd z tytułem mistrzowskim 
w grze mieszanej z Siekierskim z 
Górnika Czerwionka oraz dwoma 
tytułami wicemistrzowskimi w 
singlu i w grze podwójnej w pa­
rze z Mikijaniec z Burzy Wro­
cław.

W meczu w jiudiŁzubŁwo jjt»j 
woj kobiet w piłce ręcznej 
prurn Lubin pokonał MKs Ch™ 
Głogów 35:21. Dla lubinianek na& 
cej bramek zdobyła Ewa Chomie?^. 
— 19.

Ona też najcelniej strzelała (tg b 
mek) w spotkaniu juniorek młotk/r 
w którym Cuprurn zwyciężyło Ctir.L 
go 29:11.

jego zdaniem — podyktował kar­
nego niesłusznie, czym ustalił wy­
nik spotkania. Mógł natomiast po­
kazać czerwoną kartkę Klichowi 
za faul na Godlewskim.

S. Świerk tradycyjnie już uchy­
lił się od recenzowania pracy ar­
bitra, miał tylko prośbę do dzien­
nikarzy, by ujęli się za jego pod­
opiecznymi, którzy jako jedni z 
nielicznych w Polsce dostali wy­
powiedzenie z pracy, a to może od­
bić się fatalnie na ich psychice i 
grze.

W sobotę o godz. 17 Zagłębie 
wystąpi w Zabrzu.

glogowianie jadą do Tych, 
spotkają się w sobotę z

Podczas indywidualnych bokser­
skich mistrzostw Dolnego Śląska 
na ringu w Bolesławcu tytuły 
mistrzów wywalczyli m. in.: O- 
czerklewicz, P. Treczyński, Zgier­
ski i Strzechowski z Zagłębia oraz 
M. Treczyński, Czarnecki z Mie­
dzi (Steciuk z Miedzi i Rudzki z 
Zagłębia nie mieli w swoich ka­
tegoriach przeciwników).

Udanie wypadła piłkarska pre­
miera w Lubinie. Blisko 8,5-tysię- 
czna widownia obejrzała w nie­
dzielę na GOS-ic ciekawy, stoją­
cy na dobrym poziomic mecz. Za­
głębie zaaplikowało stałowcom z 
Mielca trzy gole i wygrało za trzy 
punkty, wychodząc na prowadze­
nie wespół z GKS.

Od początku zaznaczyła 
przewaga gospodarzy, chociaż gro­
źnie atakowali także mielczanie. 
Pierwszą bramkę dla zagłebiaków 
zdobył w 34 min. Dariusz Marci­
niak. Poszedł lewą stroną boiska 
jak burza, ograł dwóch rywali i 
z 20 metrów oddal prawą s nogą 
atomowy strzał. Dobrze usposobio­
nemu Piotrowi Wojdydze nie po­
zostało nic innego, jak wyciągnąć 
piłkę z siatki. W drugiej połowie 
lubinianie podkręcili jeszcze tem­
po i na rezultat nie przyszło dłu­
go czekać. Już w 47 min. Marek 
Godlewski urwał się obrońcom 
Stali, lecz na polu karnym został 
podcięty. Sędzia Cherjan wskazał 
na „wapno”. Skutecznym egzeku­
torem okazał się Romuald Kuja­
wa. Odtąd przez parę minut stro­
ną przeważającą stali się goście. W 
57 min., po wolnym bitym przez 
Macieja Sliwowskiego, piłka tra­
fiła w słupek i wyszła w pole. 
Jednak zespół Stanisława Świerka 
nie rezygnował z podwyższenia 
wyniku. Taka okazja nadarzyła 
się w 65 min. Ze jer sprytnie po­
dał Kudybie, a ten posłał piłkę do 
siatki obok rozpaczliwie interwe­
niującego goldkipera Stali.

Stalowcy dążyli w końcówce do 
zmiany niekorzystnego rezultatu, 
ale trudno było im przedrzeć się 
przez dobrze grającą obronę, w 
której pierwsze skrzypce grał R 

Kujawa, a zastępujący Jarosława 
Bakę (pauzował za żoltc kartki) 
Krzysztof Koszarski pokazał, zz 
wie po co się stoi między słupka- 
mi.Podczas konferencji prasowej 
trener Stali Włodzimierz Gąsior 
chwalił zespól Zagłębia,, a w nim 
szczególnie Zbigniewa Szewczy­
ka. który wpadł mu w oko juz 
na meczu w Mielcu. Miał zas spo­
re pretensje do sędziego, który — 

W najbliższą sobolą i niedzielę M 
karki ręczne Zagłębia Lubin, w-y 
pujące v/ I lidze w grupie B, Ptój' 
mu ją w hali sportowej przy ul. 
nickiej 17b za internatem Zcsw 
Szkól Górniczych, zespół AZS Kat0^. 
cc.

Początek spotkania w sobotę o god. 
17.30. a w niedzielę o godz. 10.33, “

sza sobotę o godz. 
podejmują na swoim boisku 
z Wodzisławia.

☆
W pierwszym Wiosennym, 

iedynku piłkarze Chrobrego ,
gów, występujący w III lidze, po­
konali u siebie Carbo <rliwice^2.0. 
Bramki
Henryk

16 legriiczanie
Odrę

Nic ma co ukrywać, decyzja Ra­
dy Pracowniczej KGHM o likwi­
dacji etatów zakładowych dla 
sportowców i trenerów oraz o o- 
graniczeniu środków na wyczyn 
wywołała w środowisku sporto­
wym i wśród kibiców konsterna­
cję, Czy jest szansa, że w tych 
nowych warunkach kluby przeży­
ją, czy działacze mają jakieś kon­
cepcje na pozyskanie środków na 
działalność sportową? Odpowiedzi 
na te pytania szukamy w klubach 
LGOM, którym patronował 
KGHM. Zaczynamy od Zagłębia 
— jednego z najpotężniejszych 
klubów w Polsce.

Kujawa, kilku znakomitych fut- 
bolistów. Na to trzeba jednak lat 
pracy i wielu pieniędzy na zakup 
sprzętu, opłacenie szkoleniowców.

Szerokie zaplecze ma nie tylko 
piłka nożna, ale również piłka 
ręczna, boks, tenis ziemny i sto­
łowy, karate... W ubiegłym roku 
działalność sportowa w Zagłębiu 
pochłonęła ponad miliard złotych. 
Na dochody złożyła się dotacja 
Rady Pracowniczej KGHM w wy­
sokości 500 min złotych, a także 
zyski z własnej działalności i im­
prez. W 19.90 r., jeśli chce sie u- 
trzymać dotychczasowy stan po­
siadania, trzeba wyasygnować 5—G 
miliardów złotych, bo takie kosz­
ty wywołała inflacja. Z rachun­
ków dokonanych przez włodarzy 

nej. Szuka się sponsorów wśród 
firm i spółek zagranicznych, a 
także innych mecenasów, m. in. 
wśród rzemieślników i prywat­
nych przedsiębiorców. Warto w 
tym miejscu wspomnieć o szefie 
znanej lubińskiej piekarni pry­
watnej, Andrzeju Górzyńskim, któ­
ry dostarcza klubowi nieodpłatnie 
galanterię piekarniczą. Może jego 
śladem pójdą inni właściciele za­
kładów, butików itp.?

Muszą też wzrosnąć ceny bile­
tów na imprezy sportowe. Ich wy­
sokość będzie ruchoma -— od 6 
do 10 tys. złotych i będzie zale­
żała od klasy przeciwnika wystę­
pującego w Lubinie.

Wreszcie klub liczy na gremial­
ne uczestnictwo sympatyków w

ANDRZEJ MARAN 
SSChTr r0ZgryWariych przez Za- 
OTo KlezrOW‘11.c‘wo Zagłębia po­
czyniło z księdzem dziekanem 
lenHla^e? Pewne us?™
dniaeh • d2 prganizacji meczów w 
cych z , ,^dZ‘n?Ch nie kolidują- 

SSSsS 

mobilizację <‘aleWwvcfuQblU • Pełną 
że pewne ^oz^-wzen^N^ 
zaskoczeniem riln ti u’ Nlei™lym 
zwykle szybkie > ^,Ub" jest 
cvinl i • y°*ie  działanie restryk 
S n GHM’ “
nych kwestiach Tym Tardz— 
W innych ośrodkach nie ma 
&o pośpiechu a nawet m ‘ ~
kluby i sportowców Boli1'^.!^ 
CZy SZCZe^lnie to, że nie‘rzychylZ

W dziesięciu sekcjach, z których 
pięć jest w I lidze, zrzeszonych 
jest ponad 1,5 tys. czynnych za­
wodników. Około 80 proc, to mło­
dzież ucząca się i mieszkająca w 
Lubinie lub sąsiednich miejscowo­
ściach, głównie dzieci pracowni­
ków zakładów przemysłu miedzio­
wego. Ale liczba ta nie oddaje w 
pełni stanu kadrowego lubińskie­
go klubu. Do tego należałoby jesz­
cze dodać kilka tysięcy dzieci wy­
stępujących w ligach szkolnych, 
nad którymi szeroko rozumiany 
patronat sprawuje Zagłębie.

Zobrazujmy ten związek sportu 
wyczynowego z masowym na 
przykładzie sekcji piłki nożnej. 
Wszystkim kojarzy się ona tylko 
z drużyną I ligi, mało kto zapew­
ne wie . że poza II drużyną wy­
stępującą w lidze międzywoje­
wódzkiej i czterema zespołami ju­
niorów jest jeszcze kilka drużyn 
trampkarzy młodszych i starszych 
— w sumie 15 zespołów.
. Pod opieką sekcji piłki nożnej 
jest jeszcze dwa tysiące chłopców 
z lubińskich szkół podstawowych 
grających w ramach tzw. ligi 
szkolnej. Bo po awansie zagłębia- 
k°w. d° . ekstraklasy wśród lubiń­
skiej dzieciarni nastał piłkarski szał.

Każdy podrostek chce być Ku­
jawą, Baką czy Godlewskim. I 
dobrze się stało, iż działacze Za­
głębia wykorzystali to piłkarskie 
oczarowanie dzieci. Może z ‘tych 
tysięcy -r taki cel przecież przy­
świeca całej tej akcji — wyrośnie W Lublnie- kiedyś wla^: 

klubowych wynika, że 70 proc 
tej kwoty będzie musialo wpłynąć 
w formie dotacji od władz spor- 
J,°'vyctb' a przede wszystkim P od 

Wych sponsorów, tj KGHM 1 jego zakładów. 30 proc 
jest w stanie wypracować klub 
aktywizując dotychczasową dz£ 
ldIn°sc, uruchamiając nowe formy 
gospodarowania i ograniczane 
^aksymaime koszty administra- jne.

Na czym Zagłębie zarabia? Spo­
ra Zktór\przynosi grupa budową:

je WieLnia klub Przejmu- 
L sam°chodową. Niebawem 
zostame uruchomiony serwis™ 

ny stosunek części samorządów 
do Zagłębia opiera się nie na fak­
tach, lecz nie sprawdzonych wia­
domościach. I tak np. załogę ku­
palni „Lubin” wzburzyła informa­
cja zamieszczona w „Konkretach' 
o tym, iż za zdobycie tytułu mi­
strzowskiego piłkarze mają otrzy­
mać po 10 tys. dolarów i talonie 
na samochód. Tymczasem jest w 
najzwyklejsze kłamstwo, ale * 
dzisiejszych trudnych czasach tego 
typu sensacyjki łatwo przyj®® 
się za prawdę. Mało kto zdaje 
bie sprawę z tego, że prasa <®- 
w ten sposób zdobyć czytelnika.

W tej sytuacji trudno było PrteJ 
konać samorząd ZG „Lubin, 
— tak jak to jest w przyP3?__ 
wielu innych klubów I i 11 "“L 
zachować piłkarzom Zagłębia 
tychczasowe warunki pracy > P 
cy do końca rozgrywek w10.-j,. 
nych. Mimo iż mają — iak "Ł 
dotąd — realną szansę wywa 
nia mistrzowskiego tytułu i, 
kwalifikowania się do eur p 
skich pucharów. . .u.

Co się stanie, jeśli najpoważ®. 
si sponsorzy odwrócą się P1 sy 
mi do klubu, jeśli do s^ei 
nie wpłyną deklarowane wczę 
dotacje? Dziś Zagłębie jesZCZptaty 
ko tako dycha. Na klubowe 
przyjęto nawet wyrzuconym 
struktorów pracujących z m«,rUKU- 
żą, by nie -znaleźli się na„. „roc- 
A właśnie oni stanowią ° pis- 
całej kadry szkoleniowej- A1Lic) 
niędzy wystarczy tylko do jch 
marca. Później trzeba “CO -a 
zwolnić. Będzie to niepo' 
strata. Zacznie się też ''k" ,e. 
sekcje, wpierw te niedocno

Klub będzie stać na utrzf^ yJ 
jedynie piłki nożnej 
może — boksu, ale t>ez. ( 
młodzieżowego, nie mówi4
sooreie szkolnym.

• - os y Trzeba więc już dziś bic 
larm, żeby jutro nie było z jjl1 
no. Pamiętajmy, że P ,C| tt 
zaoszczędzone dziś na SP 
dziemy musieli jutro 
ozenie narkomanów, ,a 
Nie wolno młodzieży 1 
odbierać sportowych >o°



CENTRALA I WOrfOWO - EKSPORTOWA

Przedsiębiorstwo

20054

eksportem osiągnięć naukowo-technicznych,

eksportem przewodów i kabli, 

importem materiałów i komponentów do produkcji oraz części 
do parku maszynowego dla przemysłów współpracujących.

IMPEXMETAL dysponuje dobrze zorganizowaną siecią przedstawicielską:
— w Londynie, Duesseldorfie, Brukseli, Paryżu, Goeteborgib Singapurze, Lozannie, Moskv 
Belgradzie, Pradze:

doświadczeniu, z wyspecjalizowaną 
od roku 1953

DYSTRYBUTORZY i AGENCI w 48 krajach świata 
Szczegółowe informacje pod adresem:

Centrala Importowo- Eksportowa IMPEXMETAŁ 
ul. Łucka 7/9, 00-842 Warszawa, 

te!.: 20-02-01, tik: 814-371, 813-371 iirp wa,

o wieloletnich tradycjach
kadrą, działające

zajmuje się EKSPORTEM i IMPORTEM
® metali nieżelaznych, koncentratów i rud metali nieżelaznych,

© półfabrykatów z metali nieżelaznych,

© diamentów technicznych i narzędzi diamentowych,

© łożysk tocznych,

a także:



I 0<?/0Sx

telefon 070-472370, telex 078-7462, telefax 070-472100

PROPONUJE

przedsiębiorstwom uspołecznionym, spółkom i osobom fizycznym 

na terenie Dolnego Śląska:

IMPORT ZAOPATRZENIOWO—INWESTYCYJNY

w zakresie:

• maszyn, urządzeń, podzespołów oraz części zamiennych,

• materiałów wsadowych dla hut,

• środków transportu i części zamiennych,

• sprzętu i materiałów specjalistycznych,

• materiałów budowlanych oraz wszelkich innych grup 
towarowych;

POSIADAMY:
• odpowiednie i nowoczesne zaplecze techniczne oraz 

specjalistyczny niezbędny do prowadzenia działalności 
importowej,

sprzęt

* wrażych,
W, Austin, Szwecji, Finlandii i innych krajów;

GWARANTUJEMY:
konkurencyjne marże handlowe,

zybką, tanią i sprawna realiza<>?» i». , .
fet iisjnsak-cji importowej.



Informujemy, polecamy

CZWARTEK — J5 Ul 1350 R.
9.25 „Policjanci z Miami” (20) — se_ 

rial USA.
16.25 „Kwant” oraz film z serii „Or­

dy”.
17.15 Teleexpress.
17J0 Militaria, obronność, nowocze­

sność.
<17.55 „Poza rok 2000”.
06.25 Magazyn katolicki.
16.45 10 minut.
19.00 Dobranoc.
09.10 Interpelacje (1).
>1S.3!) Wiadomości.
20.05 „Policjanci z Miami" (20) — se­

rial USA.
20.50 Interpelacje (2).
21.30 Sport. 
21.40 „Pegaz”.
22.26 Wiadomości wieczorne.
22.40 „Wódko, pozwól żyć...”,

PROGRAM II
iW.30 „W labiryncie” — serial TP.
0B.00 Rozmaitości.
J8.30 Program na życzenie.
10.30 Zielone kino.
20.00 „Czarno na białym”.
31,00 Ekspres reporterów.
31.33 Panorama dnia.
21.45 Perły z lamusa: „U progu ta­

jemnicy” — film prod. ang.
23.30 Komentarz dnia.

PIĄTEK — 16 III 1990 R.
9.25 „Sławne historie zbójeckie” (6 — 

ost.) — serial CSRS.
16.25 „Rambit”.
16.50 „Okienko Pankracego”.
17J5 Teleexprcss.
07.30 Raport.
17.55 „Antarktyczna wieża Babel”.
005 Rzeczpospolita samorządna.
JE.45 Weekend w „Jedynce”.
.19.00 Dobranoc.
J9.lt) „Teraz”.
19.30 Wiadomości.
20.05 Akademia filmowa: „Mały Ce­

sar” — film kryminalny USA.
•21.25 Sport.
21 .£5 Tele-audio-wideo.
Al.55 Spór o jutro — otwarte stu­

dio.
22.55 Wiadomości wieczorne.
23.15 Spór o jutro — otwarte studio 

(cd.).
PROGRAM U

17.30 Wzrockowa lista pizebojów 
Marka Niedźwieckiego.

18.00 Rozmaitości.
18.39 „O czym się mówi”.
16.50 Artyści Wrocławia dla Rzeczy­

pospolitej.
19.30 Dookoła świata.
20.00 „Opowieści przy fortepianie” — 

recital Adama Ma ko wieża.
20.50 „Piątek”.
21.30 Panorama dnia.
21.45 „Delikatny mężczyzna” — fran­

cuski film obyczajowy.
23.10 Komentarz dnia.
23.15 Express gospodarczy.

se-

serial

L8.00

Kąkolewski

Rzecznik praw obywatelskich —

serial

publicystyka

Szkoła mistrzów Piotr Szul-

Mykoła Ku-
(M5

serial
R.

przyro-
film

serial TP.

OGŁOSZENIAserial
serial

„Tik-Tak”.

Podróże w
Biografie:

10 minut.
Dobranoc.
W Sejmie i Senacie..

czasie i przestrzeni. 
„Marguerite Yource-

,,Czarno na białym”. 
Przegląd muzyczny. 
Ze wszystkich stron. 
Panorama dnia. 
„W labiryncie” 
Telewizja nocą. 
Komentarz dnia. 
Express gospodarczy.

21.30
21.45 

USA.

11.55
12.00
12.10 

USA.
13.05
13.45 

nieba”

9.25 
franc.

16.25

Rozmaitości.
Magazyn ,,102”.

Publicystyka.
Studio sport.
Przeboje Bogusława Kaczyńskie-

10.30
11.00

FOTO KATALOGI — Romeo Wrocław 3.
Skrytka 1008. 99795-g

film ZSRR.
„Kameleon”.
„Co jak”.

Teleexpress.
Gry wojenne.
Telewizyjny informator wyda-

Dawniej niż wczoraj.
10 minut.
Dobranoc.
„Obok nas — punkt zwrotny”. 
Wiadomości.
Studio sport.
Zawsze po 21.
Wiadomości wieczorne
Estradowe debiuty.

PROGRAM II
Zbliżenia, czyli to i owo o fil-

brazyl.
17.15 Teleex>press.
17.30 Telewizyjny Teatr Rozmaitości

13.15
114.00

Kino Tik-Taka: „Gumisie” — 
anim. USA. 
Teleexprcss. 
Spojrzenia.
Klinika zdrowego człowieka.
Pr. public.
10 minut.
Dobranoc.
Plus — minus.
Wiadomości.
Spotkanie z ministrem Jackiem

14.50
tret filmowy.

15.35 - ■ •
16.30

Sportowa niedziela.
„Morze”.
„Antena”.
„Panna dziedziczka”

Tcleexpress.
Studio sport.
Butik
Dobranoc.
Z kamerą wśród zwierząt.
Wiadomości.
Sobotni seans filmowy:

’ — film fab. USA. reż.

17.30 
szy tydzień.

1.7.45 Ojczyzna — polszczyzna.
18.00 Rozmaitości.
18.30 „Powrót do Europy” - 

dokumentalny.
19.30 ” ’
20.00
20.30
21.15
21.30
21.45

„Bliżej świata”. 
Wydarzenie tygodnia. 
Galeria „Dwójki”. 
Studio sport.
„Łazienki królewskie w 

” (3).
Panorama dnia.
„Kane i Abel” (4) —

Muzyczne wizyty. 
Auto-Moto-Fan-Klub. 
Osądźmy sami. 
Rozmowy o cierpieniu. 
Panorama dnia.
..Heimat” — serial RFN. 
WTOREK — 20 III 1990 R. 
„Dolina nadziei” (2) —

22.35 Wieczór wspomnień „Piwnicy 
pod Baranami”.

23.05 Komentarz dnia.
23.10 Akademia wiersza.

PONIEDZIAŁEK — 19 III 1990 R.
16.25 „Luz” — program nastolatków.
17J5 Telcexpress.
17.30 Gorące linie 

międzynarodowa.
17.55 ,Jak gniazdo orła białego ’ 

film dokumentalny.
18.30 ' — ■ -

kin.
■18.45
10.00
10.10 
10.30 Wiadomości.
20.05 Teatr telewizji

liaz: „Reformator”.
“ Sport.

Wiadomości wieczorne.
Kontrapunkt.

PROGRAM II
Antena „Dwójki” na najbliż-

„100 pytań do...”.
Kino familijne: „Autostrada do 
(3) — serial USA.

Maciej Niesiołowski — Z batu- 
h urno rem. 
„Krzysztof

Panorama dnia. 
„Obraźnik” — film dok, 
„Znowu w Brideshead” 

ang.
„Alfabet” Kisiela.
Komentarz dnia

NIEDZIELA — 18 III 1990
9.00 „Teleranek” oraz „Emil 

nebergi” (5).,
10.30 Wiadomości poranne.
10.35 „Tajemnice rosyjskiej

dy” (41
U.05 „Kraj za miastem”.
1135 Telewizyjny koncert życzeń.
12.20 Teatr dla dzieci — Jan Roma- 

novsky: „Królewna kukułeczka”.
18.15 ~ - ....
14.50
15.10

Sport.
Tydzień w polityce.
„Szafa” — pr. rozrywkowy, 
Telegazeta.
Kino sensacji: „Ślepa uliczka*

USA.

16.50 
serial

17.15
17.30
17.55
18.15
18.45
19.00 
19 JO 
10.30
20.00 ... .

Kuroniom.
20.15 

franc.
21.10
21.20
21.55
22.25
22.40 

public.

17.30
19.00
19.30
20.00
21.00

14.30
15.00
15.10  v t

— film przyrodniczy USA.
15.30 r'- •
1S.50
15.55
16.15
16.25
16.55
17.00
18.00
18.30
19.30
20.00 

wowiejskiego.
21.03 ~
21 JO
21.45
22.15

serial
23.05
23.20

17.30 
mie.

18.00
18.30
19.00 „Marc i Sophie” (4) 

.franc.
19J0 „Opowieść o morskich saksach” 

— rep.
20.00
20.40
21.00
21.30
21 JO
22.20
23.05
23.10

PROGRAM II
17.30 Klub ludzi z przeszłością.
18.00 Rozmaitości.
18.30 Modlitwa wieczorna z Bazyliki 

Narodzenia NMP w Tarnowie
18.50 ~.................
10JO
20.00 

g«-
20.45

prof. Ewa Łętowska.
21.30 Panorama dnia.
21.45 „Mistrz i Małgorzata” (1) —

„Seans czarnej magii” — film TP, reż. 
Maciej Wojtyszko, wyk.: Gustaw Ho­
loubek, Zbigniew Zapaslewicz, Wła­
dysław Kowalski, Igor Przegrodzki, 
Anna Dymna i inni.

ŚRODA — 21 III — 1990 R.
9.25 „Druh”
16.25 "
16.50
17.15
17.30
17.55 

wniczy.
18.15 '
18.45
19.00
19.10
10.30
20.05
21.50
22.30
22.45

łisz:
22.20
22.30
22.45

— Murray Schisgall: „Zawiść
18.20 Piosenki San Remo ’90.
19.00 Wieczorynka.
19.30 Wiadomości.
20.05 „Północ — Południe” (5) — se­

rial USA.
21.40
22.10
22.50

7 dni — świat.
Sportowa niedziela 
„Eurofani” — film dok.

PROGRAM II
8.20 Przegląd tygodnia (dla niesłyszą- 

cych).
8.55 Film dla nicslyszących: „Północ 

— Południe” (5) — serial USA.
' „Azymut”.

Lokalny koncert życzeń. 
bJutro poniedziałek”. 
Powitanie.
Polska Kronika Filmowa.
„Kane i Abel” (4) — serial

rfn. ”Drope”' »Hcidl” (5) _ serial
10.30 Wiadomości poranne.
10.40 „Azjatycka mozaika” (7) — 

rial dok. prod. franc.
11.10 Kalejdoskop.
1'1-40 „z Polski rodem”.

koncert życzeń.
^P,olslSi montresor” — film dok.

13.00 Telewizyjny Teatr Prozy — Wil­
liam Faulkner: „w domu z powro­
tem

14.45 Być reporterem.
15.10 Filmy o miłości: „Deszczowy li­

piec — film fab. poi., reż. Leonard 
Buczkowski.

16.40 „Rewizja nadzwyczajna” — 
„Wrzesień ’39 w Wilnie”.

17.15 --------
17.30
18 JO
19.00
19.10
19.30
20.05 Sobotni seans filmowy: „Klng- 

-kon,g”  nim fab. USA. reż. John 
G miler min, wyk.: Jeff Brldges, Jessi- 
ca Lange.

22.15 -----  **
22.3S
22.45
23.30
23.40

— film USA.
PROGR AM II

Konkurs 5 milionów.
Bariery.
„Matka Ziemia”.
„Przeszłość — przyszłość”.
„Dżungia Amazonii”.
„Lwy afrykańskiej nocy”, oz. I

Spektrum.
Skażenie w Hongkongu.
Meandry architektury. 
„Pingwiny”.
Studio sport.
Program dnia.
„Dziewczyna miesiąca”.
Rozmaitości.
„Wielka gra”.
Public, kult.
Wokół „Quo vadie” Feliksa No-

,,Dolina nadziej” (2)

Sport.
Listy o gospodarce.
„Fleks”.
Wiadomości wieczorne.
„Zabrane... rozdane” — progr.

„  oOhOTA — 17 III 1990 R.

HOROSKOP fi

© BARAN (21 III — 18 IV) Two­
je odważne i niekonwencjonalne 
pomysły w pracy przysporzą ci 
aprobatę i uznanie. Idź za ciosem! 
W sprawach osobistych przydało­
by sdę więcej serca i uśmiechu. 
Finanse w normie.

© BYK (19 IV — 20 V) Intere­
sująca znajomość skłoni cię do 
istotnych przewartościowań i no­
wego spojrzenia na sprawy zawo­
dowe. Zdaj się na własny rozsą­
dek, nie wierz pochlebcom. Udane 
spotkanie towarzyskie.

© BLIŹNIĘTA (21 V — 22 VI) 
Trudne dni w pracy. Nie daj się 
wplątać w intrygi — straty wyni­
kłe z takiego załatwiania spraw 
będą znacznie większe niż korzy­
ści. W sprawach serca pełna har­
monia.
• RAK (23 VI — 22 VII) Choć 

wydarzenia w pracy niezupełnie 
potoczą się po twojej myśli, z ła­
twością potrafisz znaleźć miejsce 
w nowej sytuacji. Spore zamie­
szanie w sprawach serca — stan 
taki nie będzie wcale przykry...

© LEW (23 VII — 22 VIII) Dni 
spokojne, pozbawione stresujących 
wydarzeń. Będziesz miał sporo 
czasu, aby pomyśleć nad swoją 
zawodową przyszłością. Warto 
chyba zaryzykować, niż trwać w 
byle jakiej stabilizacji. Wkrótce 
miłe spotkanie.

© PANNA (23 VIII — 22 IX) 
W sprawach zawodowych zała­
twienie trudnego problemu pozwo­
li wreszcie odetchnąć z ulgą. W

sercu zdecydowanie wiosenne na­
stroje. Finanse kruche.

© WAGA (23 IX — 22'X) Wa­
żne wydarzenia w sprawach oso­
bistych zdominują najbliższe dni, 
na dalsze plany zejdą sprawy za­
wodowe. Finanse zwyżkujące, lecz 
nie szastaj pieniędzmi, wkrótce 
będą bardzo potrzebne.

@ SKORPION (23 X — 22 XI) 
Pomyślne dni we wszystkich sfe­
rach życia. W pracy efektowne 
osiągnięcia, spłynie na ciebie wie­
le uznania i komplementów. W 
sprawach osobistych udane spot­
kania.

© STRZELEC (23 XI — 21 XII) 
W najbliższych dniach nie będzie 
czasu na bujanie w obłokach. Mo­
cne tempo w pracy, wszystko do 
załatwienia „na wczoraj”. Na 
szczęście w sprawach osobistych 
pełna harmonia i zrozumienie.

© KOZIOROŻEC (22 XII — 20 I) 
Drobne niepowodzenia w pracy 
nie powinny cię tak łatwo zała­
mywać. Nieco więcej energii i za­
interesowania — a łatwo powtó­
rzysz swoje niedawne osiągnięcia. 
Miłe spotkanie towarzyskie popra­
wi nastroje.

® WODNIK (21 I — 18 II) Z 
niespotykanym wigorem i wiarą 
w sukces zabierzesz się do spraw 
zawodowych. To szybko przyniesie 
efekty. Nerwowy okres w .spra­
wach osobistych. Szczera rozmowa 
może wiele pomóc. ■

® RYBY (19 II — 20 III) Naj­
bliższe dni zapowiadają się po­
godnie i spokojnie. Pomyślnie 
przebrniesz przez wszystkie rafy 
w sprawach serca. W pracy mniej 
problemów niż zwykle. Finanse 
zwyżkujące.

CO, GDZIE, KIEDY ?
TEATR DRAMATYCZNY W LEGNICY

© ..Wyspa skarbów” — 15—16 bm., 
g. 12, 17—18 bm., g. 16.

© „Antygona” — 21—23 bm., g. 12.

KINA

GŁOGOW — Jubilat — 15 bm. — 
„Wróbelek Willi” (węg.), 15—19 bm. — 
„Winnetou w Dolinie Umarłych” 
(RFN), „Czerwona gorączka” (USA), 
od 20 bm.: „Głupcy z kosmosu” (ang.), 
„Gliniarz z Beverly Hills” (USA).

LEGNICA — Ognisko — 15—21 bm. 
— „Człowiek w ogniu” (USA), 18—21 
bm. — „Niedźwiadek” (fr.), Piast — 
15—21 bm.: „Emmanuelle” (franc.), 
„Mistrzyni wu dang” (chiński).

LUBIN — Muza — 15—19 bm. — „De­
ja vu” (poi.), 21 bm. — ..Podejrzany” 
(USA), 20 bm. DKF — „Konsul” (-poi.), 
g. 18, „Powrót Wabiszczura” (poi.), 
g. 20, Polonia — 15—18 bm.: „Sextclc- 
fon” (USA), „Piramida strachu” (USA), 
20—21 bm.: „Wielka draka w chińskiej 
dzielnicy” (USA), „Samotny wilk Mc 
Quade” (USA), 21 bm.: „Powrót Wa­
biszczura” (poi.).

(Kina zastrzegają sobie prawo zmia­
ny repertuaru.)

DOMY KULTURY I KLUBY

GŁOGOW MOK 

© recital Krzysztofa
— 15 bm., g. 17 i 19.30, 

O koncert zespołu
NRD — 23 bm.

Daukszewicza

rockowego z

LEGNICA
WDK
& występ zespołu „Stare, Dobre Mał­

żeństwo” — 15 bm., g. 17 1 19,
© eliminacje wojewódzkie XXXV 

Ogólnopolskiego Konkursu Recytator­
skiego — 17 bm. w godz. 10—21 w klu­
bie „Atrlum”
• „Drcss Party” — sprzedaż 1 wy­

miana: odzieży, obuwia, zabawek 1 
innych — 20 bm., g. 16, w kawiarni,

© wystawa plastyczna Grażyny Dy- 
na.k — otwarcie 20 bm. o godz. 12. 

9 recital Przemysława Gintrowskie- 
go — 30 bm. g. 19; bilety już do na­
bycia w przedsprzedaży.

LCK
© impreza pt. „Dar serca” dla pod­

opiecznych PCK — 15 bm., g. 16,
• przegląd chórów szkolnych — 17 

bm.,
© wystawa pokonkursowa rejono­

wego przeglądu plastyków amatorów.
KMPiK
• w galerii „Okno” wystawa foto­

grafii Arhus Fotografiske.
LUBIN
KMPiK
• w kinie wideo „Akademia poli­

cyjna”, cz. IV — 15 bm., g. 17,
© giełda książek, płyt, czasopism, 

znaczków, antyków-staroci — 18 bm. 
w godz. 15—18,
• kino wideo „Elmor Fudu i królik 

Bugs” — 20 bm., g. 17, 21 bm., g. 10 
i 12,

© zaprasza chętnych do galerii sztu­
ki codziennie w godz. 10—20, w sobo­
ty, niedziele 1 święta w godz. 15—20.

DKZM
© III etap konfrontacji artystycznych 

szkół średnich — programy kabareto­
we — 15 bm., g. 10,
• „W kręgu muzyki kameralnej” — 

program muz. — 20 bm., g. 9, 10 1 11,
© spektakl Teatru Lalek z Wałbrzy­

cha: ..Kot w walizce” — 23 bm., g. 9. 
10.30 i 12,

© wystawa plastyka amatora Wła­
dysława Kozłowskiego z Lubina — 
do 24 bm. w sali nr 30.

© program kabaretowy pt. ..Europa 
’90" (Fronczewski, Kaczmarek, Lesień) 
— 23 bm., g. 18 i 20.

KLUB SPÓŁDZIELCZY
przy ul. Wyszyńskiego

© dyskoteki dla młodzieży — w so­
boty w godz. 18—22,

© zaprasza chętnych . do udziału w 
aerobiku we wtorki i czwartki od 
g. 18,

© zaprasza 16 bm. o g. 18 na wie­
czór muzyki gitarowej w wykonaniu 
Moniki Lidkę, Bożeny Ostrowskiej i 
Yiolctty Zatryb.



tycia

usługami. Na J 
nie sie więc

można *akzc  < 
najróżniejszychLEPSZE?

[KRZYŻÓWKA "PM” U POZIOMO:

po hulance.

PIONOWO

14.
18.
21.

6.
9.

10.

30.
31.
33.
34.

szkoda, iż 
wiedzialnc 

Przecież 
jednakowe 
czarzy!

sądu, 
kontynentalny.

nie 
sa- 
od

2.
3.
4.
5.
6.
7.
8.

U. 
' 13.

ROZWIĄZANIE
NR 9

22.
23.
24.
25.
28.
32.
35.
36.
37.
38.

tora 
plotki na swój 
owego miliona 
ma złota.

Hasło: Krzyk 
nien zagłuszać £loS

bowiem Zakład Robót Górniczych, 
i -Zakład Budownictzoa Górniczo- 
-Hutniczego zaczynają się wymi­
giwać od łożenia swojej doli na 
utrzymanie tej placówki. Nie cho­
dzi tu przy tym o jakieś bajoń­
skie kwoty, lecz o składkę w wy­
sokości 4.380 tys. złotych za 1989 r., 
co stanowi równowartość 1,5-kro- 
tnej średniej nagrody z zysku dla 
pracownika. Nie mamy nic prze­
ciwko temu, by zakłady szukały 
oszczędności, ale głównie tam, 
gdzie traci się grube miliony, a

15. likier kminkowy,
16.
17.
19.
20.
25.
26.
27.
29.

PODZWONNE
W nowych blokach przy ul. Jaś­

minowej i Jaworowej na „Ustro­
niu I” w Lubinie pojawiło się o- 
głoszenie: „W związku z wadą fa­
bryczną niektórych gongów, powo­
dującą zwarcie, prosimy lokato 
rów o odłączenie ich od instala­
cji. Wykonawca dokona przeglą-

AIDS
Dziesięć lat temu w San Fran­

cisco, a później w innych mia­
stach amerykańskich zarejestrowa­
no pierwsze przypadki „dziwnej 
choroby”. Dziś już dziesiątki tysię­
cy ludzi na całym świec ie cierpią 
na AIDS, a miliony są zarażone 
wirusem HIV. ' Jak dotąd, służba 
zdrowia jest wobec tej lawinowo 
narastającej epidemii bezradna, 
choć można już odnotować pewne 
pocieszające „jaskółki”. Udało się 
m.in. zahamować infekcje wirusem 
HTV przy transfuzji krwi i pre­
paratów krwiopochodnych. Zmniej­
szyła się zachorowalność na AIDS 
wśród... homoseksualistów, dzięki 
zmianie ich zachowań. Za to cho­
roba ta zbiera coraz obfitsze żniwo 
wśród narkomanów.

Dziś jedynym skutecznym środ­
kiem przed AIDS jest profilakty­
ka, a przede wszystkim ogranicze­
nie kontaktów seksualnych i sto­
sowanie prezerwatyw. Tylko, że 
ciągle mało ludzi zdaje sobie z te­
go sprawę.

Tymczasem W.P., który nie tra­
ci poczucia humoru, zamierza po­
dobno ufundować nagrodę dla au­
tora najbardziej fantastycznej 

temat w postaci... 
dolarów i kiiogra-

piękność. krasa, 
konsument, 
przedmiot handlu, 
cielak.
krótsza droga, 
boja, 
upadek, krach, 
krowa jest 
cielem, 
Wiślany, 
diabeł, szatan, 
uchwyt tokarski, 
kłoda.

Poziomo: imbryk. 
pluton, rodak, g 
za. czar, kajak, zatklłpa. * 
nia. pensja, sieja. *

IW RArVKT«M.
Mieszkańcy hotelu rodzinnego 

przy ul. Sklodowskiej-Curie 96 
podzielili się z nami swymi oba­
wami. Podobno (?) powstał zamiar 
otwarcia w pobliżu pijalni piwa. 
Sąsiedztwo hoteli robotniczych już 
teraz naraża kobiety na niewybre­
dne zaczepki młodych mężczyzn. 
Wielokrotne prośby o skierowanie 
w ich rejon patroli milicyjnych, 
jak dotąd, nie odniosły skutku.

Czy zmiana nazwy i munduru 
tchną w nasze siły porządkowe 
choć odrobinę energii „Policjan­
tów z Miami”? Przydział optymiz­
mu wyczerpaliśmy we właśnie 
minionej epoce. Radzimy w dal­
szym ciągu polegać na pomocy 
sąsiedzkiej.

Pionowo: kołek, jgc. 
rotunda, klasa, . 
wiązka, rzepak, 
godło, zdrajca, *aKS^d

OBCE
Nareszcie możemy porównać 

tylko ceny, ale i jakość tych 
mych wyrobów pochodzących 
różnych producentów. Posłużmy 
się przykładem masła śmietanko-

du instalacji 1 wymieni
na songi Użytkowanie ich grozi 

Przegląd »iQ *
dniu J marca 90, godz. » lz •

Oczywiście, żadnego prregUdu 
trie było. Wykonawca pojechał na 
weekend. Nie po raz pienW 
lokatorów zrobiono balona. 
nam sio zdaje, że komuś przyda­
łoby sio podzwonne...

OSZCZĘDNOŚĆ, 
czy SKĄPSTWO?

Odgrywający ważną roli w 
ciu kulturalnym górników Mię­
dzyzakładowy Górniczy Dom Kul­
tury na osiedlu D w Lubinie za • 
czyna miewać kłopoty finansowe.

wiec w produkcji czy zapasami/Ale żeby skąpić na kul-

ży tel mż[ąntera'z niełatwe ży- 
cie. nie myślą od SW°W
placówki. Brawo!

WIELKA NAGRODA
Do niedawna kolportowano po 

Lubinie sensacyjną wiadomość , o 
ucieczce byłego dyrektora 
W.P z milionem „zielonych do 
Ameryki. Teraz znów poszła w 
naród fama, że bryknął nie do 
USA lecz do Londynu, mc z do­
larami tylko z kilogramem złota.

wego. To kupion. 
mern”, które dostarcz?^ 
Leszczyńskiego czy sit 
go, można pięknie 
Chlebie. Nie da się teg*  
uczynić z masłem g’.1’! 
przez lubińską OSM , 
jakieś gruzowate, bo t 
na oko — zawiera 
Dostrzegają to zwykle W1 

nie widzą u 
służby. "s 
normy jaj^ 
dla wszy3tltic(1

1. gderliwość, 
posucha, 
ciężar, 
tarlak, • 
oprzęd -jedwabnika, 
siedziba władz miejskich, 
trójkątny żagiel przedni, 
Krystyna, znana polska aktor­
ka, 
świątynia buddyjska, 
tłoczenie powietrza, 
mały, młody dąb, 
luka, szczelina, 
opuchlizna, 
tyrania, gnębienie, 
trzeźwość ' ' 
lodowiec 
szlak, 
niesmak

AUTENTYK
Podczas klasówki z pr 

ki młodzież pewnej | 
szkoły średniej miała 
najważniejsze wiadomoiciTJ 
i ze świata ż ostatniego

J edna z uczennic
—■ Na zaproszenie Fidel; 
złoży wizytę w Korei pcwi 
Paweł II.

Zastanawiamy się, czy J 
przejaw braku wiedzy, 
cznego, przewidywanie?

POD EGIDĄ...
...lubińskiego Parlament ■ 

dych już w kwietniu odbędą 
wielka Rewia Mody ’90.\ 
zie jednak w każdy czwad 
godz. 17, w Międzyzaldał 
Górniczym Domu Kultury < 
odbywają się próby. Orsanis 
zapraszają na nie dziewtą 
chłopców, którzy chcą poprić 
swych sil w roli modelek i 
dęli. Zapowiada się pysaa 
wal

Przy okazji — mamy cichł 
dz-ieję, że „wystrzałowa 1 
nie okaże się jedynym pras 
Parlamentu Młodych.

zagarnięcie silą, 
pomoc lotnicza,' 
autor Trzech muszkieterów" 
ozog (dopełniacz 1. mn) 
rep. rutyniarz, 
łania.
połowa toru.
Winnetou,
łącznik rurowy 1 
dawny środek komunikacji 
miejskiej, J

NIE SPLAJTUJĄ?
„PzZ” rzadko chwali, ale 

razem nie możemy sobie od® 
lej przyjemności, bowiem ł 
wiamy lubiński ÓIPiK, Olói 
wcale nie ma zamiaru złożyt 
ni (kulturalnej) i czekać 
nę z nieba. Postanowił 
utrzymanie... ' “
nie organizuje się więc 
go rodzaju spotkania i /•. 
wystawy, kiermasze, Sie \ 
KMPiK-u ’ 
projekty 
itd. itp. . j

Wygląda na to, ie «. 
przyszłość klubu widzie* ’ 
nych barwach, niebawem- 
do Canossy.

że inni sponso-

Zbign'e"'
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